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wiołom miejskim. Dlatego też sprawa poglądów

i nastrojów ludności miejskiej jest pierwszorzęd­

nego znaczenia dla przyszłości całego kraju.

Jeżeli stwierdzamy, że barometr ładu i po­

rządku społecznego w miastach szybko idzie na 

dół, to zarazem winniśmy sobie uświadomić, że 

niepożądane to zjawisko ma, SW6 głębokie przy 
czyny w warunkach życiowych szerokich 
warstw ludności miejskiej. Z jednej strony 
ciężkie warunki bytu materjalnego, brak pra 
cy i bezrobocie, niewpółmierneść zarobków 
i potrzebami i drożyzną życia oraz cały sze 
reg dalszych czynników ekonomicznych, wy­
wołuje głębokie niezadowolenie mas miejskich
I pcha je w objęcia partji rewolucyjnych,
skupia je pod sztandarami tych, którzy im
fałszywy raj na ziemi obiecują.

Z drugiej znowu strony powszechny za­
nik ideałów i wyższych celów duchowych w
życiu społeczeństw powojennych, obniżenie
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Poraź pierwszy od chwili objęcia swego 
odpowiedzialnego stanowiska na ziemi Pomor 
skiej, zaszczycasz Panie Wojewodo, nasz po­
wiat swoją obecnością, aby wziąć udział w po­
święceniu * robót restauracyjnych na historycz 
Bym, pamiątkowym zabytku naszej ziemi — 
Zamku Golubskim.

Chwila to dla nas bardzo miła i droga, wi­
tamy więc Cię, Panie V’ ’ewodo, z głęboką ra­
dością i serdecznem w\ „jniem naszych uczuć. 
Tuszymy sobie, że przyjazd Twój zadzierzgnie 
nowe węzły i odnowi stare nici szczerej i trwa­
lej sympatji, jaka zawsze łączyła ludność tej 
ziemi z przedstawicielami władzy ojczystej.

Ty, o Panie Wojewodo, jako reprezentant 
zwierzchniczej władzy państwowej naszej Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej tutaj na Pomorzu, 
skupiasz na sobie wzrok i myśli tysięcy oby­
wateli tej ziemi. Na Tobie opieramy nasze na­
dzieje — w Tobie pokładamy swą ufność.

Spójrz z bliska na nasze codzienne ftroski, 
i kłopoty, ogarnij myślą swą — naszą nieusta­
jącą, codzienną, żmudną, a wytrwałą pracę o 
zachowanie i ugruntowanie idei polskiej, tu na 
tym krańcu Rzeczypospolitej, narażonym na 
stałe ataki nawały germańskiej.

Spodziewamy się, że obecnie bezpośrednie 
zetknięcie z naszem życiem, pracą z troskami 
wywoła w Twem sercu i umyśle żywy od­
dźwięk, całkowite zrozumienie i wolę poparcia 
żywiołu polskiego w jego pracy państwowej w 
zmaganiu się z naporem obcego żywiołu, sil 
niejszego ekonomicz ne, a groźnego politycznie 
ze względu na swe oparcie o potęgę ościenne­
go, wrogiego nam państwa.

W ogólnym wysiłku Pomorza ku utrzymaniu 
dla Polski tego naszego okienka na świat sze­
roki — dostępu do morza — i nasz powiat bie- 
rze czynny udział i jego praca ma pewne zna­
czenie w ogólnym dorobku polskim. Ale jak 
dotychczas pilniejsze zadania i potrzeby prze­
słaniały być może nieraz i odsuwały na dalszy 
plan zaspokojenie naszych potrzeb, bliższe za­
jęcie się naszemi troskami i kłopotami.

Nie mamy oto żalu, bo rozumiemy dobrze,że 

praca nad ugruntowaniem państwowości pol­
skiej musi się rozwijać stopniowo i rozwiązy­
wać przedewszystkiem wielkie zadania pierwszo­
rzędnej wagi i ogólnego znaczenia.

Tembardziej nie mamy prawa utyskiwać 
dzisiaj, gdy Twój przyjazd, Panie Wojewodo, 
stwierdza jak najoczywiściej dla każdego oby­
watela powiatu Wąbrzeskiego, że troskliwe oko 
władzy wojewódzkiej spoczęło i na naszym za­
kątku, że jej przedstawiciel szuka żywego kon­
taktu z naszem życiem, że w bezpośredniem 
zetknięciu chce nawiązać nić serdeczną z po­
wierzonym swej opiece ludem ziemi naszej.

Nie mamy prawa utyskiwać, widząc Cię 
pośród nas, biorącego osobiście udział w dzie­
le odnowienia historycznych zabytków ziemi na­
szej, widząc Cię przy poświęceniu robót restau 
racyjnych Zamku Golubskiego.

Już ten choćby dowód roznieca w nas na­
dzieję i otuchę, że jeżeli przeszłość historyczna 
i piecza nad jej zabytkami tak bardzo leżą Ci 
na sercu, o ileż więcej zrozumienia znajdą w 
Twych oczach potrzeby i troski dzisiaj żyjącej 
ludności naszego powiatu.

Swem okiem ojcowskiem wniknij Panie Wo­
jewodo, w nasze potrzeby i bolączki. Spójrz 
jak szeroko po naszej ziemicy wr ciężkim tru­
dzie i znoju pracuje rolnik, rzemieślnik, kupiec 
i przemysłowiec polski, zmagając się stale 
z brakiem środkówr obrotowych. Patrz jak bar­
dzo potrzebuje on nieraz doraźnej pomocy kre­
dytowej, któraby mu ułatwiła egzystencję, a o 
którą tak bardzo trudno Polakowi, nie mającemu 
dostępu do źródeł zagranicznych kredytów.

Spójrz jak głęboka troska i bolesna zaduma 
osiadły na obliczu drobnego rolnika polskiego, 
jak poorana zmarszczkami pociemniała cd wi­
chrów twarz jego chyli się w ciężkim smętku 
ku ziemi rodzicielce.

Cóż go tak trapi i gnębi?

Oto gromada dorosłych synów7, którzy 
krwią swoją serdeczną zdobywali tę ziemię 
i bronili jej pAzed napaścią wroga — dzisiaj nie 
ma pracy i utrzymania na szczupłym rodziciel­
skim zagonie. W nędzy leżą obszary we wro­

Rok VII

gich Polsce rękach będące, ale syn chłopa pol­
skiego musi iść w świat szerokim szlakiem tu­
łaczy polskich, na nędzę i poniewierkę wśród 
obcych, za gorzkim kawałkiem obcego chleba. 
na Saksy, do Francji lub Ameryki dalekiej. — 
Bo w domu, we własnej ojczyźnie brak chleba 
i pracy. Pomyśl Panie Wojewodo nad środka­
mi, któreby tej nędzy i niedoli synów ludu po­
morskiego ulżyć i pomóc mogły!

Spójrz na te liczne szeregi ludzi silnych 
i zdrowych — a skazanych na przymusowe 
bezrobocie, podpierających mury na węgłach 
ulic i placach miasteczek naszych. Słotna je­
sień, a wkrótce mroźna zima powiększą nieba­
wem ich liczbę i jeszcze bardziej ciężką uczy­
nią dolę tych nędzarzy. Wszak zimno i głód 
są złym doradcą, a nędza łatwo na złą drogę 
sprowadzić ich może.

Dziś, gdy Polska zdobyła już zaufanie ka­
pitałów zagranicznych, gdy przed nami otwie­
rają się szerokie perspektywy rozwoju gospo­
darczego — za Twojem, Panie Wojewodo, orę­
downictwem niechaj ożywczy strumień kapita­
łu i łatwego, a taniego kredytu spłynie też czę­
ściowo i do naszego powiatu. Niechaj na no­
wo ożyją i zabrzmią radosną twórczą pracą 
nasze puste warsztaty, niechaj synowie tej zie­
mi znajdą u siebie w domu pracę i zarobek, 
wzmacniając tu na miejscu żywioł polski.

Nie będziemy wyliczać w tern powitaniu 
wszystkich trosk i potrzeb naszych, liczymy 
bowiem, że Twoje troskliwe oko, bystry i prze­
nikliwy rozum i czułe serce obywatelskie, Pa­
nie Wojewodo, samo odgadnie i zrozumie wszy­
stkie nasze bolączki i znajdzie dla nich odpo­
wiednie lekarstwo.

W imieniu więc polskiej ludności naszego 
powiatu, wszystkich naszych czytelników i wła- 
snem składamy Ci dzisiaj, Panie Wojewodo, 
hołd powitalny i życzenia długiej, a owocnej 
pracy nad ugruntowaniem potęgi Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej — na tym, zagrożonym fala­
mi wrogiego żywiołu polskim dostępie do mo­
rza, którego cząsteczkę stanowimy. Witaj nam!

Redakcja.

Dokąd idziemy?
Wybory do samorządów miejskich, które od­

były się w ostatnich tygodniach w kilku miastach 

prowincjonalnych są doskonałym barometrem i 
niezawodnym wskaźnikiem prądów nurtujących 

w społeczeństwie. Trzeba sobie powiedzieć 

otwarcie, że barometr ten oitatniemi czasy sil­
nie opada, wskazująo na zbliżającą się burzę.

Ostatnie wybory dają mało pocieszający obraz 

coraz większego rozszerzania się wpływów partyj 
radykalnych społecznie, poczynając od socjalistów, 
a kończąc na jawnych komunistach i ich sateli­

tach. Jednocześnie wpływy partji umiarkowanych, 

demokratycznych i zachowawczych gwałtownie 

maleją. W m&s ch ludności miejskiej coraz 
szerzej i głębiej płynie prąd radykalizmu 
społecznego.

Po ostatnich wyborach w całym szeregu miast 

polskich rządy przeszły w ręce żywiołów rady­

kalnych, które w połączeniu z żydami mogą dy­
ktować swą wolę miastom naszym. Jeżeli sobie 

uprzytomnimy zarazem, że sztandary i hasła so­

cjalistyczne są tylko pionierami idei komunistycz­

nych wśród mas robotniczych i że prędzej czy 

później obecni zwolennicy P. P. S,-u przejdą do 

szeregów jawnych komunistów, gdyż w licytacji 

haseł demagogicznych P. P. S. nigdy nie prze­

ścignie, ani nawet nie dotrzyma kroku komuni­
stom — to wówczas jasno możemy sobie zdać 

sprawę z grożącego Polsce niebezpieczeństwa.

Miasta są ośrodkami życia narodu są je­
go mózgiem i coutraird nerwowemi Opano­
wanie miast daje władzę nad całym krajem.

Wieś ze swą ludnością rozproszoną na sze­

rokich przestrzeniach i niezorganizowaną pomimo 

olbrzymiej przewagi liczebnej — nie może się 

skutecznie przeciwstawiać zorganizowanym ży­
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ścijańskieji zmaterializowanie celów życia 

ludzkiego i sprowadzenie go do zasady bez­
względnej, brutalnej walki o byt i żer, rozrost 

egoizmu klasowego — dopełniają działanie 

czynników ekonomicznych i doskonale przy­
gotowują grunt w masach do posiewu idei 

przewrotowych.
Z a s ta n o w iw s z y s ię g łę b ie j n a d te r n z ja w is k ie m 

m u s im y z e s k r u c h ą u d e r z y ć s ię w  p ie rs i i w y z n a ć 
że dużo naszej własnej w tern winy. N ie r o z - 

s ą d n e m b y ło b y z a o b e c n y s ta n r z e c z y w m ic w y ­
ł ą c z n ie a g i ta c ję w r o g ic h n a m z a g r a n ic z n y c h i  

w e w n ę t rz n y c h ż y w io łó w , l u b te z w in ę s z e r z e n ia 

s ię i d e i i w y w r o to w y c h p r z y p is y w a ć b r a k o w i s p r ę­

ż y s to ś c i i e n e r g j i o r g a n ó w b e z p ie c z e ń s tw a p u ­
b l ic z n e g o . N ie ! D z ie s ią tk ó w t y s ię c y z w o le n n i­

k ó w  n ie m o ż n a z a m k n ą ć w  w ię z ie n ia c h , a n i u n ie­

s z k o d l iw ić p r z y p o m o c y ś r o d k o w p o l ic y jn y c h 

l u b r e p r e s j i .

Wzrost nastrojów radykalnych jest pro, 
duktem chorobliwego stanu społeczeństwa i 
usunąć go można tylko przez poprawę i u- 
zdrowienie stosunków społecznych. A  p r a c a 

n a d te r n u z d r o w ie n ie m n a s tą p ić m u s i o d g ó r y , 
o d w a r s tw i n te l ig e n tn y c h i p o s ia d a ją c y c h , w  k tó ­

r y c h w ła s n y m i n te r e s ie p r z e d e w s z y s tk ie m l e ż y . 

W a r s tw y te m u s z ą p a m ię ta ć , ż e o b e c n y s ta n r z e  
c z y im p r z e d e w s z y s tk ie m z a g r a ż a . D z is ie js z e  

w a r u n k i b y tu w a r s tw p r a c u ją c y c h w y c h o w u ją d la 

n ic h n ie b e z p ie c z n y c h w r o g ó w , k tó r z y k ie d y ś m o ­

g ą z a d a ć im  c io s ś m ie r te ln y .
Tu nie wolno oszukiwać samych siebie. 

T r z e b a p r a w d z ie j a s n o s p o j r z e ć w  o c z y i n ie z a­
s y p ia ć s p o k o jn ie n a w u lk a n ie g o tu ją c y m s ię d o  

w y b u c h u , l e c z z a w c z a s u p r z e k o p a ć r o w y , a b y 

p o to k i p ło n ą c e j l a w y s k ie ro w a ć n a s t ro n ę , a w ła ­

s n e d o m o s tw a z a b e z p ie c z y ć p r z e d j e j  n is z c z ą c e m 

d z ia ła n ie m .
Praca musi iść “ j e d n o c z e ś n ie w dwu kie­

runkach; podniesienia dobrobytu materjalne- 

go z jednej i poziomu moralnego szerokich 

warstw pracujących z drugiej strony. W pa 

rze z odrodzeniem ideałów moralnych musi 
iść jednocześnie podniesienie dobrobytu eko* 

nomicznego. Z n ik n ą ć p o w in n y z b y t r a ż ą c e i j a ­

s k r a w o k o n t r a s ty s p o łe c z n e . O b ja w y o s ta te c z n e j 

n ę d z y o b o k p a n o s z ą c e g o s ię n ic z e m n ie o k ie łz n a­

n e g o z b y tk u , c ie m n o ta i u m y s ło w e z a c o fa n ie 

t łu m ó w p r z y w y r a f in o w a n e j i p r z e s u b te ln io n e j 

k u l tu rz e j e d n o s te k u p r z y w i le jo w a n y c h n ie p o ­

w in n y m ie ć m ie js c a .
Te rażące kontrasty społeczne muszą 

zniknąć, ale nie w taki sposób, jak to sobie 
wyobrażają apostołowie przewrotu: przez 

zniszczenie uprzywilejowanych wierzchołków 

społeczeństwa, lecz przsz podniesienie ma­
ter jalne upośledzonych warstw.

W a r s tw y k ie r o w n ic z e j e ż e l i n ie c h c ą z u p e ł­

n ie u t r a c ić s w e g o p r z y w ó d z tw a i w p ły w u  w  n a­

r o d z ie m u s z ą z e jś ć z e s w e g o w y s o k ie g o p ie d e­

s ta łu i z n iż y ć s ię d o t y c h z a n ie d b a n y c h i u p o­

ś le d z o n y c h w a r s tw s p o łe c z n y c h , n io s ą c im  p o ­

m o c i u lg ę w  i c h t r o s k a c h i c ie rp ie n ia c h , w  i c h  

s m u tk a c h i b ó la c h . O b e c n ie n ie w y s ta r c z y j u ż  

t y lk o  u m ie ję tn e o p a n o w a n ie a k c j i w y b o r c z e j i  

p r z y c ią g a n ie t łu m ó w  g o łe m i h a s ła m i p a t r jo ty c z - 

n e m i. T e a t r a k c je s t r a c i ły j a k w id a ć o g r o m n ie 

n a w a r to ś c i w  o c z a c h m a s . Dzisi&j trzobs TZ6- 
telnej i prawdziwej pracy, aby masy praou- 
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N o w e la Pawła Morgana.

( P r z e k ła d z a n g ie ls k ie g o )

—  A c h ! m o ja d r o g a , j a k m o ż e s z m ó w ić ta k  

o s w o im p r z y s z ły m m ę ż u —  r z e k ła z g o r s z o n a 

h r a b in a . P o m y ś l t y lk o , ż e ś w ie tn ą r o b is z p a r t ję !

—  A l ic ja  w e s tc h n ę ła i m ilc z e n iu z a s ia d ła d o  

s to łu .

—  O  z w y k łe ł g o d z in ie z a je c h a ł l o r d  H a r c o u r t 

i p o b ie g ł d o s a lo n u , g d z ie n a ń o c z e k iw a ła n a r z e­

c z o n a . W id o k  b la d e j tw a r z y i  j e g o n a w e t p o r u s z y ł .

—  A c h ! A l ic jo ,  t y  i s to tn ie m u s is z b y ć c h o­

r ą ! —  z a w o ła ł —  a j a m y ś la łe m , ż e p r z e z k a­

p r y s n ie c h c e s z m n ie p r z y ją ć . P r z e b a c z m i d r o g a .
—  N ie o m y l i łe ś s ię , m i lo r d z ie , w  s a m e j r z e­

c z y b y ł  to  k a p r y s : n ie c h c ia ła m c ię w id z ie ć w c z o­

r a j —  z im n o o d p a r ła p a n n a W o r th in g to n .

S p o j r z a ł n a n ią w  n ie m e m z d u m ie n iu . S ta ła 

p r z e d n im d u m n a i w y p r o s to w a n a , a w  o c z a c h 

j e j n ie z ło m n e m a lo w a ło s ię p o s ta n o w ie n ie .

—  L o r d z ie H a r c o u r t —  r z e k ła p o c h w i l i  —  

n ie m o g ę z o s ta ć tw o ją ż o n ą .

—  C o ! —  k r z y k n ą ł , p o r y w a ją c s ię —  c z y ś 

p a n i z m y s ły s t r a c i ła! D w a t y g o d n ie t y lk o  d o  

ś lu b u . U w a ż a m to  z a ż a r t , c h o ć b a r d z o n ie s m a c z n y .

—  N ie ż a r tu ję , m i lo r d z ie —  o d p a r ła , m y ś la - 

ł a m , ż e z d o ła m z w a lc z y ć m ó j w s t rę t i p o lu b ić 

c ię c h o ć t r o c h ę ; a le n ie m o g ła m .. . N ie m a m y a n i 

j e d n e g o u c z u c ia , a n i j e d n e j m y ś l i w s p ó ln e j ; ż y c ie 

jące podnieść na posiom prawdziwych oby­
wateli kraju. Tylko taka współpraca może 

sapobiodz groźnym dla społeczeństwanastro 

jem mas pracujących.
T r z e b a u z d r o w ić s to s u n k i p o m ię d z y p r a c o­

d a w c a m i i p r a c o w n ik a m i, zaiknąćmusi pogląd, 
że tylko na wyzysku i eksploatacji robotnika 

może rozwijać się przemysł. R o b o tn ik m u s i 

s ię p o c z u ć w s p ó ło b y w a te le m i n ie z b ę d n y m c z y n­

n ik ie m p r o d u k c j i w  z ło ż o n y m m e c h a n iz m ie g o­

s p o d a r s tw a s p o łe c z n e g o , a n ie t y lk o  n ie w o ln ik ie m 

s w e g o p r a c o d a w c y . Trzeba wyrwać masy ro­
botnicze z pod wpływu wyłącznego fałszy­
wych opiekunów, w przewrocie społecznym 

wskazujących im jedyne wyjście i lekarstwo 

na wszelkie ich bolączki i utrapienia. A 

w ó w c z a s z n ik n ie s a m o p r z e z s ię g r o ź n e w id m o  

r e w o lu c j i s p o łe c z n e j i k o m u n iz m s t r a c i g r u n t 

d la s w e g o r o z w o ju . B o i .

Potążne manifestacje w Poznaniu.
Wiec narodowy przeciwko ukrainizacji szkół na Kresach Wschodnich. 

Złożenie wieńców przy pomniku Mickiewicza.
( T e le f o n e m o d w ła s n e g o k o r e s p o n d e n ta .)

P o z n a ń 2 0 p a ź d z ie r n ik a . D z is ia j w ie c z o r e m 

o d b y ły s ię tu o lb r z y m ie m a n if e s ta c je n a r o d o w e 

w  c e lu z a p r o te s to w a n ia p r z e c iw k o p o l i ty c e s z k o l­

n e j n a k r e s a c h w s c h o d n ic h . N a w ie c u p r z e m a " 

w ia l i r e d . P o w id z k i , G a n tk o w s k i i i n n i . W  w ie ­

c u w z ię ły u d z ia ł l i c z n e t łu m y p u b l ic z n o ś c i . W  
c z a s ie p o c h o d u m a n i f e s ta c y jn e g o p o d p o m n ik 

M ic k ie w ic z a d o s z ło d o s ta r ć z p o l ic ją , k tó r a u s i­

Karzeł litewski prowadzi
Niemcy zasilają armję litewską.

K o w n o . W  o s ta tn ic h c z a s a c h d o w o js k a l i ­

te w s k ie g o z g ła s z a ją s ię o c h o td ic y , p o d a ją c s ię z a 

L i tw in ó w , k tó r z y j e d n a k n ie w ła d a ją j ę z y k ie m l i ­

te w s k im S ą to N ie m c y z P r u s W s c h o d n ic h , o d ­

k o m e n d e r o w a n i j a k o i n s t ru k to r z y p o d o f ic e r ó w .

Zapowiedź nowego zarządzenia 
antypolskiego.

K o w n o . L i te w s k ie M in is te r ju m O ś w ia ty z a­

p o w ia d a p r z e p r o w a d z e n ie n o w e g o z a r z ą d z e n ia a n­

t y p o ls k ie g o . W e w s z y s tk ic h s z k o ła c h n a te r e n ie 

L i tw y  p r z e p r o w a d z o n e m a b y ć r a z n a t y d z ie ń j e ­

d n a g o d z in a l e k c j i , p o ś w ię c o n a s p r a n ie W iln a . 

L e k c je te b ę d ą m ia ły o c z y w iś c ie c h a r a k te r p r o p a­

g a n d y a n ty p o ls k ie j .

Rekwizycja lokali szkolnych.
W iln o . „ K u r je r  W ile ń s k i " , w  u z u p e łn ie n iu c o­

r a z l i c z n ie j n a p ły w a ją c y c h d o W iln a w ia d o m o ś c i 

w  s p r a w ie p r z e ś la d o w a n ia s z k o ln ic tw a p o ls k ie g o 

n a L i tw ie , d o n o s i: W  d n iu w c z o r a js z y m n a d e s z ły 

n a p o g r a n ic z e p o ls k o - l i te w s k ie w ia d o m o ś c i o n o  

w y c h m e to d a c h w a lk i w ła d z l i te w s k ic h z e s z k o l­

n ic tw e m p o ls k ie m . O to w  s z e re g u m ie js c o w o ś c i , 

g d z ie d ' l ę k i  s ta r a n io m .P o c h o d n i1 1 i s tn ia ły  p o w s z e c h­

n e s z k o ły p o ls k ie , m ie s z c z ą c e s ię , j a k w ia d o m o , 

w  p r y w a tn y c h l o k a la c h , w ła d z e l i te w s k ie z a r z ą­

d z i ły  r e w ik w iz y c ję m ie s z k a ń , p r z y c z e m w  p ie rw ­

s z y m r z ę d z ie z o s ta ły z a re k w i ro w a n e l o k a le s z k ó l 

p o ls k ic h . O s ta tn io w y p a d e k ta k i m ia ł m ie js c e w  

p o w . W iłk o m i r s k im , g d z ie w  i s tn ie ją c y c h 3 s z k o­

ł a c h p o w s z e c h n y c h p o ls k ic h z o s ta l i z a k w a te ro w a - 

n a s z e b y ło b y m ę c z a rn ią d la m n ie i d la c ie b ie . . . 

P o m ó ż m i z e r w a ć te n n ie n a w is tn y z w ią z e k , g d y ż 

s ta n o w c z o c i o ś w ia d c z a m , ź ę ż o n ą tw o ją n ie z o ­

s ta n ę .

—  A le ż to o b e lg a d la m n ie! —  z a w o ła ł z  

o b u r z e n ie m —  to p o w tó r n e z e r w a n ie o k r y je  m n ie 

ś m ie s z n o ś c ią i w s ty d e m .. . N ic n ie z d o ła u s p r a­

w ie d l iw ić  p a n i p o s tę p o w a n ia .

—  J a g o te ź n ie u s p r a w ie d l iw ia m —  o d p a r ła 

p a n n a W o r th in g to n —  s ą d z ę j e d n a k , ż e w ię k s z ą 

w y r z ą d z i ła b y m p a n u k r z y w d ę , g d y b y m c i o d d a ła 

m o ją r ę k ę b e z c ie n ia m i ło ś c i i s z a c u n k u .

—  A le ż to b y ć n ie m o ż e I —  z a w o ła ł l o r d  

H a r c o u r t , b la d y z g n ie w u —  j a s ię n ig d y n ie 

z g o d z ę n a ta k ie s z a le ń s tw o! . . . C z y ś s ię p a n i r a­

d z i ła l a d y R a v e n ?

—  N ic z y je r a d y i u w a g i n a n ic s ię n ie z d a­

d z ą —  o ś w ia d c z y ła A l ic ja  —  a c h! l o r d z ie H a r 

c o u r t , j a k ż e ł a tw o m o g łe ś p o z y s k a ć s o b ie w d z ię c z­

n o ś ć m o ją , a i  m iło ś ć m o ż e! . . . K ie d y  b y ła m n ie­

s z c z ę ś l iw ą i o p u s z c z o n ą , n ie n a d b ie g łe ś m i z p o ­

m o c ą i p o c ie c h ą: o w s z e m s k o r z y s ta łe ś z p o z o r u , 

j a k i c i p o d a ła m , ż e b y z e r w a ć z w ią z e k , k tó r e g o 

p o p r z e d n io ta k p r a g n ą łe ś .

T y m  r a z e m l o r d H a r c o u r t z m ie s z a ł s ię i  p o ­

b la d ł . '
—  1 n a c ó ż s ię p r z y d a w s k r z e s z a ć p r z e s z ło ś’ ? 

—  o d p a r ł —  u w a ż a m d z is ie js z e p a n i p o s ta n o w ie­

n ie z a k a p r y s r o z p ie s z c z o n e g o d z ie c k a i d o j u t ra 

d a ję p a n i c z a s d o n a m y s łu .
—  T o s ię n a n ic n ie p r z y d a —  p o w a ż n ie 

o d r z e k ła A l ic ja  —  w ie r z m i p a n , n a m y ś l i ła m s ię 

d o b r z e .

Katedra Franciszkologji w Rzymie.

G u b e r n a to r R z y m u p r z y ją ł i n ic ja ty w ę k o m i­

s j i u r o c z y s to ś c i f r a n c is z k a ń s k ic h i z a tw ie r d z i ł 

w n io s e k u tw o r z e n ia s p e c ja ln e j k a te d r y w y k ła d o­

w e j, p o ś w ię c o n e j ś w . F r a n c is z k o w i i r z e c z o m 

f r a n c is z k a ń s k im , w y p o s a ż o n ą w  o d p o w ie d n ią b i -  

b l jo te k ę . K a te d r a ta m a p o s łu ż y ć d o p o g łę b ia­

n ia m y ś l i f r a n c is z k a ń s k ie j i o b ją ć w s z e lk ie j e j  

p r z e ja w y . O tw ie r a s ię p r a w d z iw a g a łą ź n a u k i: 

f r a n c is z k o lo g ja . F r a n c is z e k z A s s y ż u , c o ta k s t r o­

n i ł o d d y s p u t u c z o n y c h , s a m s o b ie u c z o n y c h z a­

t r u d n ia ć b ę d z ie . G u b e r n a to r R z y m u w y d z ie l i ł  

d o r o z p o r z ą d z e n ia te j k a te d r y k i lk a  w ie lk ic h s a l 

w  p a r te r o w y c h a p a r ta m e n ta c h p a la z z o B o r r o m in i .

W ło s i u m ie ją k o c h a ć s w y c h w ie lk ic h z io m . 

k ó w . J u ż w  X lV - ty m  w ie k u w e F lo r e n c j i z n a j­

d o w a ła s ię s p e c ja ln a k a te d r a w y k ła d u D a n te g o - 

ł o w a ła p r z e s z k o d z ić m a n if e s ta c j i , p r z y b ie r a ją c e j 

a n ty r z ą d o w y c h a r a k te r . P r z y k o ś c ie le ś w ię te g o 

M a r c in a p r z e r w a n o k o r d o n p o l ic y jn y p o d c z a s 

r o z p r a s z a n ia m a n i f e s ta c j i w  ( t ło k u d w ie k o b ie ty 

i j e d e n s ta r z e c o d n io s ły l e k k ie o b r a ż e n ie . P o l i­

c ja w k r ó tc e p r z y w r ó c i ła p o r z ą d e k . W  m ie ś c ie p a­

n u je s p o k ó j .

nadal politykę antypolską.
n i 'ż o łn ie rz e 3 p u łk u p ie c h o ty l i te w s k ie j . I n te r­

w e n c je „ P o c h o d n i * w  s p r a w ie g w a ł tó w ż o łd a c tw a 

l i te w s k ie g o n ie o d n o s z ą ż a d n e g o s k u tk u .

Propaganda antypolska nawet 
na kartkach pocztowych.

K o w n o / Z w ią z e k S z a u l is ó w w y d a ł s p e c ja ln e 

k a r tk i p o c z to w e z h a s łe m: „ B e z W iln a n ie m a 

o jc z y z n y i n a o d z y s k a n ie ' j e g o z w r ó c o n a j e s t c a ła 

n a s z a d z ia ła ln o ś ć ." K a r tk a p r z e d s ta w ia m a p ę L i ­

tw y  w r a z z W ile ń s z c z y z n ą , k tó ra j e s t^ o to c z o n a 

c z a r n ą o b w ó d k ą . P o d t y m  u m ie s z c z o n y j e s t w  j ę  

z y k a c h a n g ie ls k im , l i te w s k im i f ra n c u s k im te k s t 

n a s tę p u ją c y : „ W  ż a ło b ie i s m u tk u z n a jd o w a ć s ię 

m u s i L i tw a  z p o w o d u s w e j s to l ic y W iln a z a g r a­

b io n e g o w ' r o k u 1 9 2 0 p r z e z P o ls k ę . D ź w ig a o n o 

w c ią ż n a s o b ie c ię ż k ie j a r z m o o k r u tn e j o k u p a c j i , 

• o c z e k u ją c s z c z ę ś l iw e j g o d z in y w y z w o le n ia ." O d ­

w r o tn a s t r o n a k a r ty j e s t p r z e z n a c z o n a d o p is a n ia , 

j e d n a k r ó w n ie ż z a w ie r a h a s ła a n ty p o ls k ie . K a r ty  

te '5b ę d ą s p r z e d a w a n e w  u r z ę d a c h p o c z to w y c h .

Wilno nie będzie stolicą Litwy.

K o w n o . R z ą d W a ld e m a r a s a n a s k u te k s ta­

n o w c z e j p o d s ta w y r z ą d u p o ls k ie g o o r a z u je m n e g o 

w r a ż e n ia j a k ie w y w o ła ło to n a z a c h o d z ie , p o s ta - 

n o w ’ i l  w y c o f a ć z p o d r e f e r e n d u m l u d o w e g o o d n o *  

ś n e p u n k ty tk o n s ty tu c j i , w  k tó r y c h W iln o  j e s t o z n a­

c z o n e j a k o s to l ic a L i tw y . ( N a tu r a ln ie c a le , s p o łe­

c z e ń s tw o p o ls k ie z a tę w d a d o m o ś ć o d e tc h n ie z u l  

g ą . M o ż l iw e ż e n a w e t o d p r a w i s ię n a b o ż e ń s tw o 

d z ię k c z y n n e . —  R a d .)

L o r d  H a rc o u r t c z u ł , ż e k o b ie ta , k tó r ą p r a g n ą ł 

p o s ta w ić n a c z e le s w e g o d o m u i  c h e łp ić s ię p r z e d 

ś w ia te m j e j d u m ą i u r o d ą , w y m y k a s ię z j e g o 

d ło n i . C o d o A l ic j i ,  o n a w  c ie r p ie n iu i m i ło ś c i 

c z e r p a ła o d w a g ę , k tó r e j j e j d o tą d b r a k o w a ło . 

O b o ję tn e m j e j b y ło , c o ś w ia t n a to p o w ie , m y - 

ś la ła t y lk o  o j e d n y m  c z ło w ie k u , k tó r y  j ą p r z y g a r­

n ie d o s e r c a i w s z y s tk o p r z e b a c z y .

W  k i lk a c h w i l p ó ź n ie j l o r d a H a r c o u r t n ie 

b y ła w  s s lo n ie A l ic ja s ta ła w c ią ż n a te r n s a­

m e m m ie js c u , o b ie d ło n ie p r z y c is k a ją c d o p ie r s i , 

k tó rą r o z s a d z a ło u c z u c ie s z c z ę ś c ia b e z g r a n ic . 

B y ła w o ln ą n a k o n ie c , w o ln ą j a k p ta k , c o s z y b u - 

b u je w ś r ó d p r z e s tw o r z y .

N ic  n ie p o m o g ły ł z y , p r o ś b y , z a k lę c ia i o s t r e 

w y m ó w k i l a d y R a v e n ; A l ic ja  b y ła n ie w z r u s z o n ą . 

D a r e m n ie c io tk a w y m a w ia ła j e j n ie w d z ię c z n o ś ć 

i z a ś le p ie n ie , d a r e m n ie g r o z i ła g ło s e m o p in j i , k tó ­

r a j ą b e z w a r u n k o w o p o tę p i , o n a o d p o w ia d a ła , ż e 

c h c e b y ć s z c z ę ś l iw ą . B y ła te ż n ią i s to tn ie , c h o ć 

d w ie c h m u r k i p r z y ć m ie w a ły j a s n e n ie b o j e j s z c z ę­

ś c ia : p ie r w s z ą b y ł ź a l , ż e ta k ie s p r a w i ła z m a r­

tw ie n ie c io tc e; d r u g ą o b a w a , c z y L e o n a r d j e j  

p r z e b a c z y . O h ! o n a s ię p r z e d n im  u p o k o r z y , 

w y z n a m u w s z y s tk ie w in y , b ę d z ie b ła g a ła j a k  

o ł a s k ę , o j e d n o s łó w k o m i ło ś c i . O n m u s i j e j  

p r z e b a c z y ć .

L a d y R a v e n z a m k n ę ła s ię w  s w o im p o k o ju 

i n ie c h c ia ła w id z ie ć te j n ie g o d z iw e j d z ie w c z y­

n y  ; p r z e z c ó r k ę t y lk o  k a z a ła j e j s w ó j d o m  o p u­

ś c ić . . .

( D o k o ń c z e n ie n a s tą p i ) .



Z życia „Bractwa Strzeleckiego" w Wąbrzeźnie
Niedzielne strzelanie -Zwycięzcy - Zabawa- Przyczyny wyjazdu do Radzyna.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

W niedzielę, dnia 16. bm„ obchodziło tutej­
sze Bractwo Strzeleckie zakończenie tegoroczne­
go sezonu strzelania połączonego z wystrzelaniem 
króla i rycerzy żniwnych i strzelaniem depute”  
towem.

Korzystając z łaskawie staw ionej do dyspo­
zycji tutejszego Bractwa, strzelnicy przez brata 
Prezesa burm istrza Kirsteina w  Radzynie wyjechała 
znaczna ilość członków samochodami do Radzy­
na, gdzie po serdecznem przyw itaniu odbyły się 
zapasy o zdobycie palj^y pierwszeństwa.

Godność króla żniwnego zdobył brat prezes 
M arkuszewski, rycerzam i zostali bracia M alski 
i Głowacki.

Również w tym dniu wystrzelaną „odznakę 
Bachmana" zdobył po zapalczywej walce brat 
Swobodziński.

Na tarczy prem jowej zdobyli następujący 
bracia prem je: 1) Danielewski Gdańsk 2) Nel- 
kowski Radzyń 3) Rogowski 4) Kirstein Radzyń 
5) M arkuszewski 6) Piotrowski 7) Chwiałkowski 
8) Głowacki 9) Swobodziński.

Na urządzonej dla braci Strzelców z Radzy­
na tarczy prem jowej zdobyli prem je bracia: Nel- 
kowski, Nass i Niedzielski z Radzyna,

Odznakę darowaną przez tutejsze Bractwo 
Bractwu Radzyńskiemu zdobył brat Nass Radzyń.

Po złożeniu podziękowania br. burm istrzow i 
Kirsteinow i zd troskliwe zaopiekowanie się i po 
serdecznem pożegnaniu nastąpił odjazd do W ą­
brzeźna.

W ieczorem odbyła się w sali p. Kaczyńs^ie- 
po proklamacja króla i rycerzy żniwnych, rozda­
nie odznak i poszczególnych premyj.

Polonezem wyprowadzonym przez brata 
prezesa M arkuszewskiego rozpoczęła się zabawa 
taneczna, trwająca do rana, a odznaczająca się 
nadzwyczajną harmonją i ogólnem zadowoleniem. 
Zasługą to całego zarządu oraz kierownika za­
bawy p. Głowackiego.

Proses przecivko mordercy Petlury.
Ogromna liczba słuchaczy i dziennikarzy. — Zeznanie Schwartzbarda.

(Od własnego korespondenta).

Paryż, 18. X. Dziś w obiad rozpoczął się 
proces przeciwko mordercy hetmana ukraińskie 
go Petlury. Sala sądowa nie mogła pomieścić 
wielkiej ilości słuchaczy jakoteż dziennikarzy, 
którzy już dwie godziny przed rozpoczęciem roz­
prawy tłoczyli się do sali. Ponieważ proces no­
sił charakter żydowski, większą część stanowią 

żydzi; nie brak jednak Słow ian, przedewszystkiem 
zaś Ukraińców.

Na ławie oskarżonych zasiadł morderca 
Schwartzbard, który zeznaje głosem cichym 
i kiepską francuszczyzną. W toku jak mówi, 
Schwartzbard ożyw ia się cała jego postać. Po­
szczególne słowa akcentowane są przez żywą 
gestykulację. Schwartzbard powiada, że jest on 
mścicielem za pogromy dokonywane na jego 
współbraciach — Ukraińcach — żydach.

Stw ierdzoną jednak jest rzeczą, że Petlura 
wszelkiemi środkam i występował przeciwko wszel­
kim pogromom.

Stalowe orły nad ziemią 

włoską.
Genna — Rzym — Palermo aeroplanem.

Z chw ilą realizacji wielkiego programu lot­
niczego, Italja zajęła jedno z piewszych miejsc 
w Europie w dziedzinie żeglugi powietrznej.

Dzięki M ussoliniemu, kapralowi — pilotow i 
z czasów wojny św iatowej a obecnemu ministro­
wi królewskiej aeronautyki, lotnictwo włoskie 
wyszło już dawno z odrętw ienia, w którem było 
pogrążone od chw ili zawarcia pokoju i skrzydła 
samolotów włoskich szum ią dziś coraz głośniej 
na firmamencie Europy.

Naród włoski zdaje sobie obecnie dobrze 
sprawę z tego, że rozbudowa lotnictwa handlowo- 
komunikacyjnego i pokrycie siecią linij powie­
trznych całego „buta Apenińskiego" jest znako­
mitym sposobem wzbogacenia i uprzemysłow ie­
nia kraju. Zaś rząd włoski dąży wszelkiemi si­
łam i do tego, aby przez rozwój lotnictwa przy­
czynić się do podniesienia poziomu kulturalne­
go ludności.

Dochodzą więc coraz częściej z Italji wiado­
mości o utworzeniu szkoły inżynierów lotniczych, 
o zbudowaniu szeregu lotnisk, o połączeniu lo- 
tniczem Rzymu z Zurychem, W iedniem, Atena­
mi i Konstantynopolem, a ostatnio o stworzeniu 
linji  lotniczo-morskiej, która umożliw i w luksu­
sowych parowozach i płatowcach komunikację 
w przeciągu 92 godzin pomiędzy Paryżem, Rzy­
mem, a Egiptem.

Niejeden z Szan. Czytelników zada sobie po­
lanie: Dlaczego „Bractwo Strzeleckie** wyjechały 
na Strzelanie do Radzyna?

Na to pytanie, z którem zwracali się nieje­
dni czytelnicy za pośrednictwem telefonu, chce- 
my odpowiedzieć. Sami zwróciliśmy się do je­
dnego z członków zarządu „Bractwa Strzeleckiego", 
który dał nam cały szereg wyczerpujących intór- 
macyj. Oto ważniejsze z nich:

Od dawien dawna „Bractwo Strzeleckie" w  
W ąbrzeźnie zapraw iało się w  strzelaniu na strzel­
nicy wybudowanej w parku miejscowej „Strzel­
nicy." Odbywały się też tam doroczne strzela­
nia o godność króla kurkowego, tegoż rycerzy, a 
co pewien czas odbywało się strzelanie o odzna­
ki i nagrody.

Z okazji strzelania odbywały się rauty. Od 
czasu zaś, kiedy pożar straw ił całą salę, zabawy 
odbywają się na innej sali.

W szystko było w najlepszym porządku— do­
póki właściciel „Strzelnicy" p. Hajdel nie chciał 
sprzedać swej nieruchomości.

Nie miał jednak p. H. poważnych kupców 
na swą nieruchomość, skoro sądził, że właśnie 
„Bractwo Strzeleckie" nabędzie „Strzelnicę” .

W ysoka jednak cena, brak sali, nieodpowie­
dnie ubikacje złożyły się na to, że „Bractwo Strze­
leckie" o kupnie „Strzelnicy** nie mogło myśleć. 

- Oburzyło to p. Hajdla. Tłumacząc, że człon­
kow ie „Bractwa", narzekają na niego, jakoby w  
restauracji były wygórowane ceny, wypowiedział 
strzelnicę, czyli zabronił „Bractwu Strzeleckiemu”  
używania tejże. Stało to się kilka dni po 
tegorocznem królewskiem strzelaniu.

.Bractwo Strzeleckie" więc poczyniło odpo­
wiednie kroki celem wybudowania własnej strzel­
nicy. Sprawa została pchnięta na właściwe tory, 
tak, iż spodziewać się należy, że decyzja budowy 
zapadnie w najbliższej przyszłości.

Z tych więc powodów, „Bractwo" musiało 
jechać do Radzyna.

Schwartzbard zeznaje, że śledził on Petlurę 
na ulicach Paryża przez kilka tygodni, dopóki nie 
nadarzyła się sposobność wykonania swych pla­
nów. Gdy widział Petlurę wychodzącego z pe­
wnej restauracji, krzyknął do niego: „Pan Petlu­
ra", ten zaś zm ierzył go wzrokiem i podniósł 
laskę. Schwartzbard podniósł wtedy swój pistolet 
i krzyknął: „Broń się, kanaljo!" i oddał w kie. 
runku tegoż pięć strzałów. Pięć strzałów bez 
przestanku. Przy piątym strzale Petlura padł na 
ziem ię.

Schwartzbard z podniesionym głosem pro­
wadzi swe zeznanie dalej: „N ie mógł wymówić 
żadnego słowa, ani jednego. W mękach umarł 
on mówiąc: Ach! Ach! Oh! Oh!"

Jak Petlura był. zabity, jak nie mógł krzy­
czeć, Schwartzbard wypuścił broń z ręki. * W  mię­
dzyczasie zebrał się tłum ludzi podobny, co do 
liczby, do mrowiska. Jeden z policjantów zbliżył 
się i rzekł do Schwartzbarda: „Ten człow iek 
nie żyje ! Niech mi pan towarzyszy."

W ewnątrz kraju linje powietrzne łączą duże 
miasta, jak Genua, Rzym, Neapol, Palermo, Brin - 
disi, Tryjest i W enecja.

Jedną z najlepiej zorganizowanych linij po 
wietrznych we W łoszech jest linja Genua —  Pa­
lermo przez Rzym i Neapol, należąca do towa­
rzystwa „Societa Anonima Nawigazione Aerca" 
z główną siedzibą w Genui.

Podróż po tej linji  dostarcza turyście najpię­
kniejszych wrażeń. Przedewszystkiem panorama 
Genui z lotu ptaka, przedstawiająca widok nie­
zrównany. W  miarę wzlotu w górę, rozszerza 
się widok na to śliczne miasto, jedno z najpięk­
niejszych na św iecie. W  blaskach południowe­
go słońca obserwować można doskonale amfite­
atralnie rozłożoną na stokach gór stolicę Ligurji  
z jej wszystkiem i powabami. W idok ten trwa 
zaledw ie krótką chw ilę, gdyż samolot szybko 
wzbija się w górę, kierując się więcej w stronę 
morza, — ale naprawdę jest on nie zapomniany.

Jazda z Genui do Rzymu trwa nie całe trzy 
godziny. Samolot, który jest właściw ie hydro- 
planem leci nad morzem, trzymając się jednakże 
lekko brzegów. Rozróżnić można więc wszyst­
kie te urocze miejscowości Riviery włoskiej, po­
tem przez krótką chw ilę przesunie się wspaniała 
panorama miasta i portu w Livorno, malownicza 
wyspa Elba, kilka mniej znanych miejscowości 
i już zbliża się Ostja, port lotniczy Rzymu. Sa­
molot obniża się gwałtownie i za kilka minut lą­
duje na wodzie w krótkim oddaleniu od Ostji, 
tego dawnego portu cesarstwa rzymskiego.

Bardzo sympatycznie przedstaw ia się niewiel­
ki budynek stacji lotniczej. Podróżni przybywa-

W  tem miejscu przerywa przewodniczący 
Schwartzbardow i pytaniem: „Przyznajcie się, 
czy byliście zadowoleni jak dowiedzieliście aię, że 
Petlura nie żyje?"

Schwartzbard przedstawia jak ucieszył się, 
gdy policjant potwierdził mu że on właśnie za­
mordował Petlurę.

W ysuwa się tylko pytanie, czy Schwartzbard 
działał z własnych pobudek czy był on wyko­
nawcą jakiegoś sprzysiężenia.

Schwartzbard odpowiedział na to, że działał 
on z własnych pobudek, chcąc ratować gnębio­
nych żydów w Ukrainie.

Na tem przerwano przesłuchy.
Po przerw ie Schwartzbard, jeszcze z większem 

przejęciem obrazuje jakim prześladowaniom po­
dlegają żydzi na Ukrainie od r. 1918. Przedsta­
wia obrazy, jak kozacy na rozkaz Petlury urzą­
dzali pogromy żydów. Różni ludzie w  mundurach 
niem ieckich, z przepaskam i na rękach z napisem: 
„M ordujcie żydów i ratujcie Ukrainę", prześlado­
wali żydów. — Najgorzej działo się w roku 1919. 
Schwartzbard wsuwa do opowiadania własne 
przeżycia.

Przewodniczący pyta się: „D laczego wie­
rzyliście, że Petlura nakazywał pogromy?"

Schwartzbard odpowiada, że nie może ina­
czej odpowiedzieć, jak to, że Petlura wszystko 
znosił. On pozostanie przy swym sądzie, pomi­
mo wszelkich wątpliwości, że Petlura był sprę­
żyną pogromów.

Schwartzbard złodziejem.

W reszcie nastąpiło badanie oskarżonego 
przez prezesa Flory, który szczegółowo rozpatru­
je zeznania Schwartzbarda, wykazując niejedno­
krotnie sprzeczności w danych przez niego wy­
jaśnieniach. Niektóre odpowiedzi Schwartzbarda 
wywołują ożyw ioną polem ikę między obroną, a 
przedstawicielami powództwa cyw ilnego. W alka 
dochodzi do najwyższego napięcia w chw ili, gdy 
adwokat Nampinchy stw ierdza, że Schwartzbard 
został dwukrotnie osądzony w Austrji i na W ę­
grzech za kradzież z włamaniem.

Oskarżony daje odpowiedź wymijającą, która 
wywołuję śm iech publiczności. Przyparty do mu- 
ru przez powodów cyw ilnych, traci pewność sie­
bie. Obrońca jego stara się popraw ić wrażenie, 
lecz nie udaje mu się to. Przewodniczący po 
stwierdzeniu nowego kłamstwa Schwartzbarda 
w danych przez niego wyjaśnieniach o podróży 
do Rosji w r. 1917 gdzie jak się okazuje, szerzył 
na statku francuskim propagandę bolszewicką, 
ogłasza przerwę do 20-go.

Trzeci dzień procesu.

Paryż. 20. X. W  3 dniu procesu przeciwko 
Schwartzbardow i przew ija się wielka ilość św iad­
ków. Położenie zm ieniło się o tyle, że gdy wczo­
raj zachodziła wątpliwość czy Petlura był ini­
cjatorem pogromów żydowskich na Ukrainie, dziś 
tw ierdzić można, że Schwartzbard należał i był 
agentem III  M iędzynarodówki.

Świadkowie w długich zeznaniach, które są 
częściowo pisemnie częściowo ustnie składane 
udawadniają, że Schwartzbard należał do wielkiej 
organizacji szpiegowskiej i był narzędziem M o­
skwy, na polecenie której organizacja ta we 
wszystkich krajach, a szczególnie we Francji sze­
rzyła prądy terorystyczne. Zamordowanie więc 
Petlury nie było wynikiem przypadku, lecz już 

jący z Genui, lub z Neapolu znajdują tu małą 
restauracyjkę i mogą pokrzepić się dobrem i po­
trawami i jeszcze lepszym winem. Elegancka li ­
muzyna przewozi pasażerów do Rzymu, wysa­
dzając ich w samem centrum miasta na Corso 
Umberto przed biurem filji  towarzystwa „S. A. 
N. A ” . Podróż ta samochodem z Ostji do Rzy­
mu trwa mniej więcej godzinę.

Jeszcze piękniejsza jest podróż powietrzu 
z Rzymu do Neapolu i z Neapolu do Palermo. 
Zbliżając się do Neapolu widzi się oryginalną 
panoramę tego pięknego miasta, w  oddali dym ią­
cy stożek W ezuwjusza, a na dalekim horyzon­
cie urocze miasteczko Sorrento i Amalfi. Cała 
zatoka neapolitańska leży jak na dłoni. Cała 
zaś jazda z Rzymu do Neapolu trwa zaledw ie 
dw ie godziny.

Jadąc z Rzymu do Palermo, stolicy gorącej 
Sycylji, samolot zbacza już trochę od brzegów 
i całą .tę przestrzeń przecina w linji  mniej więcej 
prostej. Zaraz po wyjeździć z Neapolu widzi 
się jeszcze pod sobą uroczą wysepkę Capri, a 
kiedy znikną z oczu wybrzeża, widzi się tylko  
przez trzy godziny samo morze, mieniące się cu- 
dnemi bar. ami w prom ieniach południowego 
słońca.

Znużone oko wita potem radośnie zbliżają­
ce się brzegi Sycylji i odległą panoramę staroży­
tnego Palermo. Lot z Genui na Sycylję skoń­
czony i pozostaje w pamięci jedno z najpiękniej­
szych wogóle wrażeń.

Długo jeszcze potem opowiada się z zachwy­
tem o tej wielkiej podróży powietrznej stalowym 
orłem ponad morzem i ziem ią włoską. ik



o d d a w n a p la n o w a n e . S c h w a r tz b a rd o d p ie ra z a­
rz u ty te m , ż e u w a ż a ś w ia d k ó w z a p rz e k u p io n y c h 

i s p ro w o k o w a n y c h .
W o b e c ty c h s p rz e c iw ó w n ie ła tw o b ę d z ie 

s ę d z io m s tw o rz y ć s ą d w  te j s p ra w ie .
S e n s a c ją b y ły  z e z n a n ia ro s y jsk ie g o g e n e ra ła 

S z a p o w a la . P o d n o s i o n , ż e P e tlu ra b y ł p rz y ja­
c ie le m ż y d ó w i w s p ó ln ie z n im i c h c ia ł n ie z a le­

ż n o ś ć U k ra iń c ó w z a c h o w a ć .
N a p y ta n ie p rz e w o d n ic z ą c e g o o d p o w ia d a g e­

n e ra ł, ż e b o ls z e w ik im ie n ie m W o ło d in , k ró tk o 
p o z a m o rd o w a n iu P e tlu ry d o p y ty w a ł s ię o a d re s 
te g o ż . K ilk a  g o d z in z a ś p o z a m a c h u s p o tk a ł s ię 
g e n e ra ł z W o ło d in e m w  p e w n e j p ie k a rn i , o p o d a l 

m ie js c a z b ro d n i . G e n e ra ł p o w ie d z ia ł m u , ż e z a­
m o rd o w a n o ja k ie g o ś g e n e ra ła ro s y jsk ie g o , W o ło ­
d in o d p o w ie d z ia ł m u , ż e je s t to n a p e w n o P e tlu ra .

Z e z n a n ie to w y w o ła ło n a c a łe j s a l i s i ln e w ra­
ż e n ie . N a p y ta n ie p rz e w o d n ic z ą c e g o , z ja k ie g o 
p o w o d u S z a p o w a l, k ró tk o p rz e d z a m o rd o w a n ie m 
P e tlu ry , w s p ó ln ie fo to g ra fo w a l i s ię , S z a p o w a l o d­
p o w ia d a , ż e u c z y n i ł to ty lk o  d la te g o , a b y p rz e­
k o n a ć s ię , c z y W o ło d in b ra ł c z y n n y u d z ia ł w  z a­

m o rd o w a n iu P e tlu ry .
D a ls i ś w ia d k o w ię i p ro fe so r u n iw e rs y te tu 

i je d e n u k ra in ie c n ie p o d a ją n ic n o w e g o t P ro­
fe s o r p o s tę p e k S c h w a r tz b a rd a c h c e t łu m a c z y ć 

s k u tk ie m w o je n n y m .

Fundamenty pod niemieckość 
w Gdańsko

D n ia 1 0 l is to p a d a 1 3 0 8 r . , p o d c z a s u ro c z y ś c ie 
o b c h o d z o n e g o o d p u s tu ś w . D o m in ik a , p rz e b y w a­
ją c y w ó w c z a s c h w ilo w o w  tw ie rd z y G d a ń s k ie j 
K rz y ż a c y z d ra d z ie c k im a ta k ie m rz u c il i s ię n a n ie­
l ic z n ą z a ło g ę p o ls k ą , a n a s tę p n ie w d a r łsz y s ię 
w  u l ic e m ia s ta w y m o rd o w a li 1 0 ,0 0 0 p o ls k ie j i k a­
s z u b sk ie j lu d n o ś c i G d a ń sk a . Z w a ż y w s z y c z a s y , 
w  k tó ry c h s ię to d z ia ło , l ic z b ę o f ia r t r z e b a u z n a ć 
z a o lb rz y m ią . P o lsk ie m u m ia s tu G d a ń s k o w i z a 
je d n y m z a m a c h e m u b y ło w s a m y c h p o c z ą tk a c h 
je g o ro z w o ju 1 0 ,0 0 0 le c h ic k ic h a u to c h to n ó w . 

I c h m ie js c e z a ję li w k ró tc e N ie m c y .
J a k w  w ie le la t p ó ź n ie j s to lic a c a ró w m o s k ie w­

s k ic h z o s ta ła z b u d o w a n a n a c ia ła c h „ s tu ty s ię c y 
c h ło p a " , ta k n ie m ie c k o ś ć G d a ń s k a w z n io s ła s ię 
n a t ru p a c h w y m o rd o w a n y c h p rz e z N ie m c ó w p ie r­
w o tn y c h , p ra w o w ity c h w ła śc ic ie l i m ia s ta .

D z ie je d n . 1 0 l is to p a d a 1 3 0 8 r . w  G d a ń s k u , 
a c z k o lw ie k z n a la z ły ju ż s w e g o h is to ry k a w  o s o­
b ie z a s łu ż o n e g o d z ie jo p isa p o m o rs k ie g o , k s . S ta­
n is ła w a K u jo ta , s ą w P o ls c e k a r tą n ie o m a l z u­
p e łn ie n ie z n a n ą . P o ra z p ie rw s z y w l i te ra tu rz e 
p o ls k ie j e c h o t ra g e d j i G d a ń s k a o d z y w a s ię w  p o­
tę ż n y m u tw o rz e S te fa n a Ż e ro m s k ie g o „ W ia tr  o d 

m o rz a ..."

O to , ja k p ra o jc o w ie n o w o c z e s n y c h H u n n ó w 
c h e łp ią c y c h s ię ta k c h ę tn ie k u l tu rą , ja k o rz e k o­
m o p rz y ro d z o n ą n ie m ie c k ą b ro n ią , z a k ła d a li fu n ­
d a m e n ty p o d n ie m ie c k o ś ć G d a ń sk a 1

„ K to k o lw ie k  z o s ta v’ i ł  b ro ń w  g o s p o d z ie , n a 
n o c le g o w is k u , p o m y k a ł k la s z to rn e m i z a u łk a m i 
p o z b ro ję . L e c z n im  z d o ła ł d o rw a ć s ię m ie c z a 
i c h e łm u , p a d a ł p o d ra z a m i p o ś c ig u , w  s ie n ia c h , 
w  d z ie d z iń c a c h , n a s c h o d a c h . P e w ie n s z la c h c ic 
p o ls k i z g in ą ł n a w ie ż y k o ś c ie ln e j . In n y , p rz y p a -  
s a w sz y b rz e sz c z o t, w a lc z y ł s a m z d z ie s ią tk ie m 
m o rd e rc ó w w  k o ś c ie le . Ż o łn ie rz e z a k o n u w ta r­
g n ę l i d o o b y d w u k o ś c io łó w i p rz e le w a l i k re w  
lu d z k ą w o k ó ł f i la ró w , k o n fe s jo n a łó w i p rz y s to -
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Z wycieczki Polskiego Tow. 
Krajoznawczego oddział Toruń.

X V .

O  g o d z 1 \2 2 -g ie j p o c ią g w  Z a k o p a n e m ru ­
s z y ł w  k ie ru n k u K ra k o w a —  n a d w o rc u w rę c z o­
n o je d n e j z p a ń b u k ie t k w ia tó w g ó rs k ic h , p rz e­
z n a c z o n y p rz e z je d n ą z p a ń z K ra k o w a d la n a s z e j 
w y c ie c z k i . Z  w ie lk ą s ta ra n n o ś c ią p ie lę g n o w a n o 
te n d a r i w  s ta n ie ś w ie ż y m p rz y w ie z io n o g o d o 

W ą b rz e ź n a .

7 o k ie n p o c ią g u o b s e rw o w a l iśm y p ię k n o n a 
s z y c h T a tr . O k o ło g o d z . 1 |2 8 m e j w ie c z s ta n ę­

l iś m y w  K ra k o w ie .

K ie ro w n ik w y c ie c z k i, ja k o „ b a n k ie r”  w y c ie c z­
k i , p rz e l ic z y w s z y n a s z w s p ó ln y m a ją te k , z a k o m u­
n ik o w a ł, ż e m o ż e m y u d a ć s ię n a p o rz ą d n ą k o la­
c y jk ę . N ie o b y ło s ię b e z ś l iw o w ic y , k tó rą n ie 
g a rd z il i n ie k tó rz y u c z e s tn ic y w y c ie c z k i . (Ś l iw o w i­
c a , m a s ię ro z u m ie ć n a w ła sn y ra c h u n e k . —  Z  
w o re c z k a , w  k tó ry m  z n a jd o w a ł s ię n a s z „ s k a rb“ , 
a s c h o w a n y ta m g d z ie „ w z ro k  n ie s ię g a " , n a „ w ó ­
d e c z k ę " p ie n ię d z y n ie w y d a w a n o .)

P o k o la c j i u d a l iś m y s ię d o re s ta u ra c ji z a b ra m­
k ę , w  k tó re j o g lą d a l iś m y c e n n e z a b y tk i.

O  g o d z . 1 1 . w  n o c y w y je c h a l iśm y z  K ra k o w a 

d o C z ę s to c h o w y .

P o c ią g s u n ą ł w  c ie m n o śc ia c h n o c y i z b liż a ł 
s ię c o ra z b a rd z ie j k u C z ę s to c h o w ie . M ija ły  s ta­
c y jk i i s ta c je ,* m in ę ła p ó łn o c a ż o g o d z . 3 -c ie j 
n a d ra n e m , z p o w s ta ją c y m ś w ite m p o c ią g z l ic z -  

p n ia c h o łta rz ó w . S ie k ie ra k rz y ż a c k a n ie p rz e­
p u s z c z a ła n ik o m u n a ta rg o w ic y . P ła ta ła w  s z a­
le ń s tw ie z b ro d n i , w  d z ik ie m u p o je n iu , w  z e m ś c ie 
d la z e m sty i w  is tn e j s z tu c e m o rd o w a n ia . J e d e n 
o d c in a ł o d z a m a c h u g ło w y o d tu ło w ió w , in n y  
o d d z ie la ł o d ra m io n rę c e w z n ie s io n e b ła g a ln ie . 
A ż ś w in ie le ż ą c e w  s w y c h c ie p ły c h k a łu ż a c h p o ­
c z ę ły z e z d z iw ie n ie m s m a k o w a ć w  b ło c ie k rw ią  

p rz e sy c o n e m .

D o p ły n ę ły s tru m y k i c z e rw o n e d o ło ż y sk a 
R a d u n i. Z a c z e rw ie n i ły s ię w o d y M o tła w y .

N a p ró ż n o o p a t R u d ig e r u s i ło w a ł z a s ła n ia ć 
b e z b ro n n y c h , rz u c a ć s ię m ię d z y w a lc z ą c y c h i b ła­
g a ć o z a p rz e s ta n ie m ę ż o b ó js tw a . S k a m ła n ia je g o 
ż a d n e g o n ie o d n io s ły s k u tk u . P c h n ię to g o p o z a 
s ie b ie , m ię d z y k o n a ją c e , ż e b y ta m s o b ie d o w o l i 

s p o w ie d z i p o s łu c h a ł.
R z e ź c o ra z b e z b rz e ź n ie j s z a la ła . W y c ię to 

d o n o g i, d o o s ta tn ie g o w s z y s tk ą s z la c h tę p o m o r­
s k ą , k tó ra s ię b y ła w  m ie ś c ie z n a la z ła . W rz a s k 
ś m ie rc i c o ra z s tra s z l iw sz y u d e rz a ł o m u ry m ie j­
s k ie , o p rz y z b y , w ią z a n ia , fo s y , ś c ia n y i w ę g ły 
w y s o k ie g o z a m k u , a ż d o s ię g n ą ł o tw a r te g o o k n a 
i o tw a r te g o u c h a H e n ry k a v o n P lo tz k e , k tó ry s ię 

m o d l i ł p rz y o k n ie .

K o m tu r n a c h y l i ł s ię n iż e j i s łu c h a ł .

J u ż s e tk i , ty s ią c e ju ż ra z y s ły s z a ł g ło s z a b i­
ja n y c h n a w o jn ie , —  g ło s ś m ie rc i . N ie ra z s a m 
ś m ie rć z a d a w a ł. N ie o b c ą je g o d u s z y b y ła z e m­
s ta n ie m ie c k a i n ie n a w iś ć . A le te ra z te n k rz y k  
lu d z k i w z y w a ł k u n ie m u z p a d o łu w y c ie m ta k 
p o tw o rn e m w  s w e j g ro z ie , ja k b y s ię c z e lu ś ć p ie ­
k ie ln a ro z d a r ła i s ta n ę ła o tw o re m . K o m tu r o d ­
s k o c z y ł o d o k n a . U c ie k a ł . S z c z ę k a ł z ę b a m i 
o d c io s ó w lo d o w a te g o p rz e s tra c h u , c o m u p le c y 
k a ń c z u g ie m p rz e c in a ł. W  c ie m n o ś c i iz b y s z a­

m o ta ł s ię z e s o b ą . R y c z a ł z b ó lu .

P o s trz e g ł p rz y s o b ie c ie ń d o ra d c z y —  i  p rz y­
c ic h ł. Z e w s ty d u k ą s a ł rę c e w  m ilc z e n iu . K ę­
d y ś w  d re w n ia n e m d w o rz y sz c z u b u c h n ą ł p ło m ie ń 
p o ż a ru . Z a n im  d ru g i , t r z e c i , c z w a r ty , p ią ty .. . 
S ta n ę ła w  o g n iu w ie ż a d o m in ik a ń s k a , s łu p p ło  
m ie n n y . W n e t je d n y m s to s e m o g n is ty m s ta ło 

s ię s ta re m ia s to s ło w ia ń s k ie .
P ie k ie ln y ó w  o g ie ń z a jrz a ł w o k n a z a m k o­

w e i w s z e ro k o ro z w a r te o c z y H e n ry k a v o n 

P lo tz k e .
W ó w c z a s G ra f f ia c a n e s z e p n ą ł z c ic h a :

—  P o w ie s ię , g d z ie n a le ż y , u d o w o d n i s ię 
w  s p o s ó b n ie z b ity , z a św ia d c z y s ię w ia ro g o d n e m i 
z e z n a n ia m i, iż m is trz k ra jo w y Z a k o n u P a n n y 
M a r j i i b ra c ia z a k o n n i , w  n ic z e m n ie u s z k o d z iw­
s z y m ie sz c z a n m ia s ta G d a ń s k a , w ró c i l i s ię d o 
s w e g o k ra ju . P o w ie s ię , g d z ie n a le ż y , z ło ż y s ię 
n a to d o s ta te c z n ie w a ż n e o ś w ia d c z e n ia , iż m ie­
s z c z a n ie g d a ń sc y z w ła s n e j w o l i  z b u rz y l i s w e m ie­
s z k a n ia i  p o s z li w  in n e o k o l ic e , b y s ię ta m o s ie d l ić .

W  p o ś ró d t r z a s k u p o ż a ru u c ic h a ć p o c z ą ł 
w rz a sk lu d z k i. 5 to s y u m a r ły c h z a le g ły ju ż b y ły  
p la c s z e ro k i. J ę k i k o n a ją c y c h u c h o d z iły w  g d a ń­
s k ą z ie m ię n a w ie k i, n a w ie k i, n a w ie k i . . .

T a k z a k ła d a n o fu n d a m e n ty p o d n ie m ie c k o ś ć 
G d a ń s k a —  ta k in s ta lo w a ła s ię k u l tu ra n ie m ie­

c k a w  G d a ń s k u .

Potworne morderstwo.

W a rs z a w a . 1 5 . 1 0 . N a s z o s ie P o z n a ń s k ie j 
p o d w s ią M o ry  g m . B liz n ę w  p o w . w a rs z a w s k im 
w c z o ra j o g o d z . 5 m in . 3 0 ra n o z n a le z io n o p o­
tw o rn ie o s k a lp o w a n e z w ło k i m ę ż c z y z n y , o d z ia - 

n e m i p o d ró ż n e m i w s u n ą ł s ię n a s ta c ję —  C z ę­

s to c h o w y .
v  W  p rz e d z ia ła c h w a g o n u , k to m ó g ł s p a l ; in ­

n i n ie p rz y z w y c z a je n i d o „ n o c le g u“ w w a g o n ie 
k o le jo w y m c z u w a l i n a d rz e c z a m i ś p ią c y c h .

W  C z ę s to c h o w ie p o u lo k o w a n iu n a s z y c h t łó -  
m o k ó w , w y ru s z y l iśm y o k o ło g o d z . 4  ra n o n a J a sn ą 
G ó rę . S p o d z ie w a l iś m y s ię , ż e b ę d z ie m y je d n e m i 
z p ie rw sz y c h . —  B y ło je d n a k in a c z e j . —  W s z e l- 
k ie m i d ro g a m i s p ie s z y l i l ic z n i p ą tn ic y d o ś w ią ty n i 

k la s z to rn e j .
N a J a sn e j G ó rz e s ta n ę l iś m y o k o ło g o d z . 

11 2 5 - te j . —  W e w s z y s tk ic h k ru ż g a n k a c h z n a jd o­
w a ły s ię ty s ią c z n e rz e s z e p ą tn ik ó w . K s . P rz e o r 
z e z w o l ił n a w e jś c ie d o c u d o w n e j k a p l ic y , w  k tó ­
re j o g o d z . 6 - te j M s z ę ś w . o d p ra w i ł J . E m . k s . 
P ry m a s H lo n d . O p ró c z n a s z e j w y c ie c z k i (n ie k tó­
rz y u c z e s tn ic y z p o w o d u o g ro m n e g o n a t ło k u lu ­
d z i d o k a p l ic y w d o s ta ć s ię n ie m o g l i) , b y ła ta k­
ż e m ło d z ie ż a k a d e m ic k a z ró ż n y c h k ra jó w k a to­
l ic k ic h , k tó ra b ra ła u d z ia ł w  o b ra d a c h k o n g re s u 
„ P a x R o m a n ą " w  W a rs z a w ie .

K a z a n ie w y g ło s z o n e p rz e z k s . P ry m a sa H lo n ­
d a , s ły s z a n e b y ło n ie ty lk o w  k o ś c ie le , le c z ta k­
ż e n a c m e n ta rz u: b y ło  o n o b o w ie m t ra n sm ito w a­
n e z a p o m o c ą z a in s ta lo w a n y c h g ig a n to fo n ó w ra - 

d jo w y c h .
O  h is to r j i te g o c u d o w n e g o m ie js c a w s p o m i­

n a ć n ie p o trz e b a , g d y ż c z ę s to i o b s z e rn e s p o ty k a 
s ię o p is y C z ę s to c h o w y w  p is m a c h , w  k s ią ż k a c h 

i b ro s z u ra c h .
O  g o d z . 1 1- te j u d a l iś m y s ię n a o b ia d . Z .a ra z 

p o s p o ż y c iu te g o ż u d a l iś m y s ię n a d w o rz e c s ą - 

n y w  p ła s z c z d o ro ż k a rs k i. O g lę d z in y w y k a z a ły , 

ż e m ę ż c z y z n a p a d ł o f ia rą z b ro d n i .
M o rd e rc a c z y m o rd e rc y ro z trz a s k a li m u g ło ­

w ę ta k s i ln ie , iż s p o w o d o w a l i w y p ły n ię c ie m ó z g u 
i w o g ó le z n ie k s z ta łc i l i c z a s z k ę d o te g o s to p n ia , 
ż e ro z p o z n a ć o f ia ry je s t n ie p o d o b n a . W  p o b l iż u 
z a m o rd o w a n e g o z n a le z io n o n u m e r d o ro ż k a rs k i 1 2 3 5 
(p le c o w y ) . T e n s z c z e g ó ł p o s łu ż y ł d o u s ta le n ia 
w  w y d z ia le ru c h u k o ło w e g o k o m is a r ja tu rz ą d u , 
ż e o f ia rą z b ro d n i je s t d o ro ż k a rz 5 9 - le tn i J a n Ż b i ­

k o w s k i (K ro c h m a ln a 6 9 ) . W y je c h a ł o n n a m ia­
s to w  d n . 1 4 b . m . w ie c z o re m i w ię c e j ju ż d o 
d o m u n ie p o w ró c i ł. Ż b ik o w s k i w ła s n e j d o ro ż k i 
n ie p o s ia d a ł , le c z p o w o z i ł o b c ą d o ro ż k ą .

Z a m o rd o w a n y p o z o s ta w i ł ż o n ę i 3 d z ie c i .
P o l ic ja z a ję ła s ię w y ś le d z e n ie m s p ra w c ó w 

z b ro d n i .

Cała rodzina zginęła w płomieniach.

—  L o n d y n , 1 8 . X . J a k d o n o s z ą z  W a te r in g b n e 
H a l l  w  p o b l iż u M il to n  s p ło n ę ła w il la  b y łe g o o f ic e ra 
a n g ie ls k ie g o . P o ż a r ro z s z e rz a ł s ię z ta k ą s z y b k o­
ś c ią , ż e n ik t z ro d z in y , s k ła d a ją c e j s ię z c z te­
re c h o s ó b n ie z d o ła ł o c a l ić . D w o je o s ó b z e s łu­

ż b y o c a la ło .

Walki religijne w Indjach.
K a lk u ta . 1 5 . 1 0 . D o n o s z ą z D e lh i , ż e o d p a­

ru d n i to c z ą s ię ta m k rw a w e w a lk i p o m ię d z y 
B ra m in a m i a B u d d y s ta m i, n a p o d ło ż u re l ig i jn e m . 
K ilk a d z ie s ią t o s ó b z o s ta ło lż e j i c ię ż k o p o ra n io­
n y c h . L ik w id a c ją ty c h ro z ru c h ó w z a ję ła s ię p o­

l ic ja k o lo n ja ln a .

Wicek i Wacek.

W ic e k C z e ść W a c k u I J a k s ię m a sz b ra c h u !
W a c e k S e rw u s ! B a rd z o d o b rz e ! S z c z ę ś liw y je s te m , ż e 

m o je z a k u p y u s k u te c z n i łe m w e f i rm ie  S t C h w ia ł- 
k o w s k ie g o .

W ic e k N o ! z a ra z c i m ó w iłe m —  id ź d o C h w ia łk a ta m  
k u p p o trz e b n e m a te r ja ły n a je s ie ń a b ę d z ie sz  
z a d o w o lo n y .

W a c e k A le w ie sz W ic k u ! T e n C h w ia łe k je d n a k t ro c h ę 
z a m o c n o ty c h ż y d ó w b i je !

W ic e k C o ? Chwiałkowski bije żydów? P ie rw sz y ra z s ły ; 
s z ę ! J a k , c z y m o ż e p o m ... ie ,c z y m o ź e p o c z e m ś 
in n e m ? C z y ż w id z ia ł?

W a c e k N o ż e b y ic h ta m b i ł p o c z u ły c h m ie jsc a c h 
to o te m n ie m ó w ię . W p ra w d z ie m a o n i d o­
s y ć k rz e p y n a to i  m o ż e b y n ie je d n e m u n a trz a - 
s k a ł, le c z p o m im o te g o , ż e s trz e la —  je s t p a c y­
f is tą i bije żydów konkarencyjnemi cenami.

W ic e k N o to c o in n e g o . T e ra z to ja p o w ie m ż e o n 
s p e łn ia n a w e t c z y n o b y w a te lsk i . N ie c h n o ta k 
ja k o n s ta ra s ię k o n k u ro w a ć z te m i „ n o sa la m i" 
k tó rz y w o s ta tn ic h c z a sa c h p c h a ją s ię d o W ą­
b rz e ź n a , to n ie d łu g o s p a k u ją o n i s w o je m a n a tk i 

i w io z W ą b rz e ź n a ,
W a c e k O  w id z is z o to id z ie ! P o p ie ra jm y w s z y sc y i z a­

w s z e C h w ia łk o w s k ie g o- - - - - - - - - -
W T ic e k —  —  —  a o n b ę d z ie ż y d ó w n a d a l b i ł
W a c e k i W ic e k : P o n ie w a ż m y d la s ie b ie z a k u p i l iś m y 
d o s ta te c z n ą i lo ść m a te r ja łó w , a g itu je m y w ś ró d z n a jo m y c h , 
aby wszyscy zakupywali w „Bazarze" Chwiałkowskiego tam 
bowiem kupuje się najkorzystniej i najtaniej. 

Ezijtajcie »Glcs I7ilirzeski«
d z ą c , ż e ja d ą c p o c ią g ie m p o łu d n io w y m , z n a jd z ie 
m y w  w a g o n a c h m ie js c a s ie d z ą c e . S p o tk a ł n a s 
je d n a k z a w ó d . T y s ią c z n e rz e s z e lu d z i z a p e łn iły 
w s z e lk ie u b ik a c je d w o rc o w e ja k o te ż p e ro n .

D o w a g o n u d o s ta ć s ię b y ło n ie m o ż l iw o ś c ią . 
K ie ro w n ik n a s z e j w y c ie c z k i m u s ia ł s ię z d e c y d o­
w a ć n a to , ż e w s z y s c y z a ję l i m ie js c a w  k la s ie 
I l -g ie j . D o p ła ta d o b i le tu I I I .  k l . w y c z e rp a ła z u­
p e łn ie fu n d u s z e w y c ie c z k i . N ie d o s y ć n a te m , 
k a ż d y m u s ia ł d o p ła c ić p e w n ą c z ę ś ć o s o b iś c ie .

W  S k ie rn ie w ic a c h p o ż e g n a ł s ię z w s z y s tk ie m i, 
k ie ro w n ik , u d a ją c s ię d o k re w n y c h w  o k o l ic e O - 

' d o la n o w a .
Z a c n y k ie ro w n ik u ! N a p ra w d ę p o trz e b n y b y ł  

d la c ie b ie o d p o c z y n e k , p o te m la ta n iu , p o ty c h 
t ro s k a c h o „ fo rs ę” , p o z m a r tw ie n iu w y w o ła n e m n a­
w e t p o d a rc ie m p o ń c z o s z k i p a ń , m ity g o w a n iu i  s ta­
ra n iu o „ ła d n y ”  i s p o k o jn y w y ra z tw a rz y n a s z e j 
g o s p o s i w  s c h ro n isk u im . k s . S to la rc z y k a , b y n a m 
le p sz e o b ia d y s p o rz ą d z a ła , p rz y n a jm n ie j ta k ie ja k  
W a rsz a w ia k o m , p o ty c h n a rz e k a n ia c h n a „ c ię ż k ie 

c z a s y " , o ra z in n y c h t ro s k a c h .

P o z o s ta li u d a l i s ię p rz e z Ł o w ic z d o T o ru n ia . 
J a z d a o d S k ie rn ie w ic b y ła w y g o d n ie js z ą . O trz y­
m a liś m y b o w ie m s p e c ja ln y p rz e d z ia ł .

W  T o ru n iu o d b y ło s ię o g ó ln e p o ż e g n a n ie . 
W s z y s c y w  m y ś l i , ż e w  p rz y s z ły m ro k u z o b a c z ą 
s ię z n ó w p o d c z a s p la n o w a n e j w y c ie c z k i, u ś c isk ie m 
d ło n i u d a l i s ię d o s w y c h d o m ó w . N ie k tó rz y d o 
T o ru n ia , n ie k tó rz y d o B y d g o s z c z y , in n i d o G ru­

d z ią d z a i W ą b rz e ź n a .

K o n ie c .
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— A b o n e n to m „ G ło su W ą b rze sk ieg o " , 
k tó rzy a b o n u ją p ism o n a sz e m ie s ię c zn ie p rz y 
p o m in a m y , ż e ju ż je s t c z a s o d n o w ić p rz e d­
p ła tę n a m ie s ią c l is to p a d . K to  o b c e , a b y g o 
„ G lo s W ą b rze sk i re g u la rn ie d o c h o d z i ł i*  in ie n 
p rz e d p ła tę w  c z a s ie o d 1 5 d o 2 5 . k a ż d e g o 
m ie s ią c a u iśo ić . U rz ę d y p o o z U w e i  l is to w i  
p rz y jm u ją p rz e d p ła tę k a ż d e g o c z a su . P rz y 
sp o so b n o śc i p ro s im y te ż z a a g ito w a ć z a G ło ­
se m p o m ię d z y z n a jo m y m i i  są s ia d a m i.

—  P o ż e g n a n ie . W c z o ra j ż e g n a ło tu t. k u - 

p ie c tw o i re s ta u ra to rz y p rz e n ie s io n e g o d o S ta ro­

g a rd u s t. k o m isa rz a U rz ę d u a k c y z i m o n o p o l i p . 

G rze g o rz a M y c k o . W  h a rm o n i jn y m n a s tro ju sp ę­

d z o n o o s ta tn ic h c h w il k i lk a z o d c h o d z ą c y m —  

d a ją c te rn sa m e m d o w ó d sy m p a tj i ja k ie łą c z y ły 

p . M . z tu te jsz em O b y w a te ls tw e m . P a n u M y c k o  

ż y c z y m y n a n o w e m s ta n o w isk u w ie le p o m y ś l­

n o śc i. R e d .

—  N ie z w ilż a ć z n a c zk ó w p o c z to w y c h ję ­
z y k iem . W  in s ty tu c ie c h e m ic z n y m w  N . Jo rk u 
g d z ie p rz e p ro w a d z o n o b a d a n ia z e z n a c z k a m i, 
z n a le z io n o b a k c y le n ie ty lk o n a k le jo n e j s tro n ie 
m a re k le c z ta k że i n a o d w ro tn e j. D o c e ló w d o 
św iad c z a ln h c h z a k u p io n o 5 0 z n a cz k ó w p o c z to­
w y c h w  ró ż n y c h m ie jsc ac h sp rz e d a ż y .

Z l ic z b y te j n a 2 0 m a rk ac h z n a jd o w a ła 
s ię ta k d u ż a i lo ść b a k te r j i . ż e w o g ó le n ie m o 
ż n a b y ło ic h p o l ic z y ć i  o d ró ż n ić p o sz c z eg ó ln y c h 

g a tu n k ó w .
N a p o z o s ta ły c h s tw ie rd zo n o c a ły sz e re g 

o d m ia n z a ro d k ó w i n a l ic z o n o o g ó łe m d o 3 4 g ru p 

b a k c y l i . D a le k o w ię k sz ą i lo ść b a k c y l i s tw ie r­
d z o n o n a te j sa m e j i lo śc i z n a c z k ó w p o c z to w y c h 
p o d c z a s b a d a ń , p rz e p ro w a d z o n y c h w  la b o ra to - 
i^ u m c h e m ic z n y m p rz y u n iw e rsy tec ie w  P e n - 

i jy łw a n j i . . , . , , . .
N a p o d s ta w ie w y n ik ó w p o w y ższ y ch b a d a n 

o g ło sz o n o p rz y p o m o c y sp e c ja ln y c h p la k a tó w 
o s trz eż e n ie p rz e d z w ilż an ie m z n a c z k ó w p o­
c z to w y c h ję z y k ie m , g d y ż w  te n sp o só b m o ż n a 
z ła tw o śc ią z a raz ić s ię d y f te r ją lu b g ru ź l ic ą .—  
L iz a n ie z a te m m a re k p o c z to w y c h p rz y c z y n ia 
s ię w  z n a c zn e j m ie rz e p rz e d e w sz stk ie m d o sz e­

rz e n ia g ru ź l ic y .

—  G ru d z ią d z . (N a k a to l ic y z m ). W  tu te j­
sz y m d o m u k a rn y m t rz e ch p ra w o s ła w n y c h w ię : 
ź n ió w p rz e sz ło n a k a to l ic y z m . N a u ro c z y s to śc i 
te j b y l i o b e cn i: p ro k u ra to r M a rsz a lik , Z e m b rz y - 
c k i, D r. L a c h o w sk i i c a ły p e rso n e l d o m u k a r­
n e g o . T e g o ż d n ia n a s tą p i ło o tw a rc ie k u rsu 
d o k sz ta łca jąc e g o d la d o z o rc ó w w ięz ien n y c h .

—  L u b a w a . (P o ż a r w  h o te lu .) W  n o c y z  

d n ia 1 2 n a 1 3 b m . z b u d z i ła o g o d z . 2 ,3 0 w  n o c y 

sy re n a o b y w a te l i n a sze g o m ias ta z e sn u , a la rm u­

ją c „ g o re " . Z  n ie w ia d o m e j p rz y c z y n y o g ie ń w y ­

b u c h ł n a g le w  „ H o te lu P o lsk im " p rz y u l. G d a ń­

sk ie j . D o m w ra z z u m e b lo w a n ie m d o sz cz ę tn ie 

s ię sp a li ł . S tra ty są d u ż e . N a raż o n e b y ły d o m y 

są s ie d n ie , k tó re z d o łan o je d n a k że u c h ro n ić o d 

o g n ia . Je s t to ju ż w  b ie ż , ro k u 6 - ty p o ż a r .
—  C h o jn ice . (Z a m a c h sa m o b ó jc z y ) . N a u­

c z y c ie lk a W . z e S te rn o w a , p o w . c h o jn ic k ie g o , 
ta rg n ę ła s ię n a sw e ż y c ie z p o w o d u m a n ji p rz e­
ś la d o w c z e j, k tó re j n a b a w iła s ię p o d c z as w a k a­
c j i n a se a n sa c h sp iry ty s ty c zn y c h . R a n n ą u m ie­

sz c z o n o w  k l in ic e .

—  K a m ie ń . (Ż y d z i u c ie k a ją ) . L ic z b a w y ­
z n a w c ó w M o jż esz a w  K a m ie n iu k u rc z y s ię c o­
ra z b a rd z ie j . O b e c n ie g m in a ż y d o w sk a sk ła d a 
s ię ty lk o z d w ó c h ro d z in , a te n ie z a m ie rz a ją 
p o d o b n o o p u śc ić P o lsk i; je d e n z n ic h , p . K a m i- 
n e r , ju ż d la te g o sa m e g o p o z o s ta je n a m ie jsc u 
ź e n o s i w  sp a d k u p o sw o ic h o jc ac h p ię k n e n a­
z w isk o ro d z in n e g o m ia sta . N a to m ia s t p o z b y w a

Psinorsfii Uriąi IfajsBoMi
(Wydział Dóbr Państwowych)

. D n ia 2 5 l is to p a d a b r . o g o d z in ie 1 0 - te j o d­
b ę d z ie s ię w  b iu rz e W y d z ia łu D ó b r P a ń s tw o­
w y c h P o m o rsk ieg o U rz ę d u W o je w ó d z k ie g o w  T o ­
ru n iu (g m a c h W o je w ó d z k i p o k ó j 8 0 ) u s tn y p rz e­
ta rg na dzierżawą tzęści jeziora Wieczno, n a le ż ą­
c e j d o m a ją tk u P rz y d w ó rz p o w . W ą b rz e ź n o .

P o w ie rz c h n ia w o d y i b rz e g ó w o b e jm u je 
c a 1 4 0 h a . i w y d z ie rż a w io n ą z o s ta n ie n a la t 1 2 .

R e f le k ta n c i w in n i w n ie ść d o P o m o isk ie g o 
U rz ę d u W o je w ó d zk ie g o (W y d z ia ł D ó b r P a ń s tw o­
w y c h ) p iśm ie n n e p o d a n ia n a jp ó ź n ie j d o 1 5 . X I .  
b r z d o łą c z e n ie m św ia d e c tw a m o ra ln o śc i w y s ta­
w io n eg o p rz e z m ie jsc o w ą w ła d z ę p o l ic y jn ą , d o *  
w o d u o b y w a te ls tw a p o lsk ie g o , d o w o d u n a p o s ia­
d a n y w ła sn y m a ją te k w  w y so k o śc i c o n a jm n ie j 
1 .2 0 0 z ł i o d p o w ie d n ie p rz y rz ą d y ry b a c k ie o ra z 
d o w o d u fa c h o w o śc i ry b a c k ie j , P o z a te m w  d n iu 
p rz e ta rg u n a le ż y z ło ż y ć n a rę c e K o m is ji  L ic y ta­
c y jn e j w a d ju m w w y so k o ś i 1 0 0 z ł, k tó re p o 
u k o ń c z e n iu p rz e ta rg u o d t rze c h n a jw ię c e j d a ją­
c y c h z d e p o n o w a n e z o s ta n ie w  K a s ie S k a rb o w e j 
w  T o ru n iu b e z p ro c e n to w o a ż d o o s ta te cz n e g o 
w y b o ru d z ie rża w y . P o z o s ta ły m re f le k ta n to m 
w a d ju m z o s ta n ie z w ró c o n e p o sk o ń c z o n e j su b m is ji .

B liż sz e in fo rm a c je m o ż n a u z y sk a ć w  b iu rz e 
w y ż e j w sp o m n ia n e g o U rz ę d u

Z a W o jew o d ę :

(-) P A W L I C A 
N a c z e ln ik W y d z ia łu D ó b r P a ń s tw .

s ię M a ła C e rk w ic a „ o b iw a te lk i“  p . L e ss , k tó ra 
sp rz e d a ła sw ą w ła sn o ść , o b e rż ę z g ru n ta m i n ie­
ja k ie j p . L a n g o w sk ie j , p o c h o d z ą ce j z M a ło p o l­
sk i. O . „ n a sz y c h“  z N a le w ek d o tą d n ic tu n ie 
s ły c h a ć z e w z g lę d u n a w ie lk ą o d le g ło ść . K a­
m ie ń p o d o b n o n ie le ż y w  ic h p la n ie o k u p a c ji 
P o m o rza . O b e c n ie p rz y s tą p id n o d o ro z b ió rk i 
tu t. b o ż n ic y p o u su n ię c iu sp rz ę tó w , s łu żą c y c h 
d o ry tu a łu m o jźe sz o w eg o , w y ję to z n ie j w szy­
s tk ie o k n a i d rz w i, ta k ż e s te rc z ą ty lk o  g o łe 
m u ry b u d y n k u z sz e śc io m a g w ia z d a m i sy o ń - 
sk ie m i n a je g o sz c z y c ie . B o ż n icę n a b y ł n a ro z­
b ió rk ę a d w o k a t S z . z S ę p ó ln a . T a k w ię c z a n i­
k a je d y n a z o s ta tn ic h p a m ią te k p o ż y d a c h 
w K a m ie n iu , d a w n ie jsz y m W a w rzy n k o w ie , a 
o n g iś w ła sn o śc i a rc y b isk u p ó w g n ieź n ień sk ich , 
w  k tó re m w ó w cz a s n ie w o ln o b y ło ż y d o m s ię 

o s ie d lać .
—  W e jh e ro w o . (T ra g ic z n a śm ie rć w sk u­

te k p o p a rz e n ia ) . T e rm in u ją c y u p e w n e g o rz e­
m ie ś ln ik a u c z e ń R ó ż a lsk i, p a lą c p a p ie ro sa n ie­
o s tro żn ie m a n ip u lo w a ł z f la sz k ą n a f ty , k tó ra 
w  p e w n e j c h w ili s tan ę ła w  o g n iu , z a p a la jąc n a 
n im  u b ra n ie . N iesz c z ęś l iw y m ło d z ie n ie c s tra­
sz n ie p o p a rz o n y z m a r ł w  d ro d z e d o sz p ita la .

—  P u c k . (W y p a d e k n a to rz e k o le jo w y m ). 
O n e g d a j n a s ta c j i k o le jo w e j w a g o n o b ła d o w a n y 
o trę b a m i, w sk u tek s i ln eg o p c h n ięc ia g o p rz e z 
p a ro w ó z , o d rz u c ił u s ta w io n y n a sz y n ie k l in  h a­
m u lc o w y i s to c zy ł s ię w  d ó ł p o to rze . Z a k o ­
sz a ram i m o rsk ie g o d jo n u lo tn ic z ., n a p rz e jeź d z ić 
p rz e jec h a ł 4 k ro w y tak , ź e m u s ian o je d o b ić .

W ia d o m o śc i k o śc ie ln e .
O d p u s t śś. P a tro n ó w A p o s to łó w S z y m o n a i Ju d y 

p rz y a d a w p rz y sz ły m ty g o d n iu , w p ią te k a w ig i lja  
w  c z w a r te k .

P ią te k b ę d z ie i w  ty m  ro k u św ię te m p a ra f ja ln e m , 
z a te m p o ż y w a n ie m ię sa i m ię sn y c h p o tra w z a d y sp e n są 
N a jp rze w ie le b n ie isz e g o K s . B isk u p a je s t d o z w o lo n e .

S u m a ro z p o c z n ie s ię o  g c d z . 1 0 ,3 0 , a n ie szp o ry o g . 5 .
P ro s im y , a b y P a n o w ie R z e m ie ś ln ic y S a m o d z ie ln i 

z a p rze s ta l i p ra c y n a c z a s o d g o d z in y 1 0 d o k o ń c a g łó w ­
n e g o n a b o ż e ń s tw a i o d g o d z in y 1 6 .3 0 (4 ,3 0 ) i ła sk a w ie 
d o p i ln o w a li , a b y p o d w ła d n i ic h w z ię l i u d z ia ł w n a b o­
ż e ń s tw a c h . O f ia ra w sp a n ia ło m y ś ln a d la sp raw y B o ż e j 
z a p o m o c ą śś . P a tro n ó w W . P a n o m s ię p o w e tu je ; b ło ­
g o s ła w ie ń s tw o b ę d z ie o b f i tsz e .

K o m u n ik a t.
Z g o d n ie z d o ty ch c z a so w e m i z a rz ą d z e n ia m i M in is te r­

s tw a S k a rb u p o b ó r p o d a tk u m a ją tk o w e g o , p rz y p a d a ją c e­
g o w  m y ś l u s ta w y z d n ia 1 1 s ie rp n ia 1 9 2 3 r . D z . U st. R . 
P . N r. 9 4 . p o z . 7 4 6 , z o s ta ł o g ra n ic z o n y w n a s tę p u ją c y 

sp o só b .
a ) d la p ła tn ik ó w w y ż szy c h s to p n i (p o n a d 1 0 .0 0 0 z ł. 

m a ją tk u ) w  I i  I I I  g ru p ie k o n ty n g e n to w e j —  d o 1 0 G ^ d e­
f in i ty w n e g o p o d a tk u b e z z w y ż k i k o n ty n g e n to w e j.

b ) d la p ła tn ik ó w w y ż sz y c h s to p n i (p o n a d 1 0 ,0 0 0 z ł. 
m a ją tk u ) w  I I  g ru p ie k o n ty n g e n to w e j—  d o p o ło w y p o d a­
tk u z e z w y ż k a k o n ty n g en to w ą .

C e le m o s ią g n ięc ia w p ły w ó w , p re l im in o w a n y c h z ty ­
tu łu p o d a tk u m a ją tk o w e g o w  b u d ż e c ie n a ro k 1 9 2 7 /2 8 , 
z a rz ą d z i ło M in is te rs tw o S k a rb u p o b ó r o d p ła tn ik ó w  
w y ż szy c h s to p n i (p o n a d 1 0 .0 0 0 z ł. m a ją tk u ) n a p o c z e t 
z a le g ło śc i te g o p o d a tk u d a lsz e j ra ty w  w y so k o śc i 0 ,8 % 
o d sz a c u n k u m a ją tk u , u s ta lo n e g o w  r . 1 9 2 5 p rz y w y m ia­
rz e p o d a tk u m a ją tk o w e g o . . .

R a ta ta p ła tn ą je s t w  d w ó c h ró w n y c h c z ę śc ia c h : p ie r­
w sz a —  d o d n ia 1 5 l is to p a d a 1 9 2 7 r . d ru g a —  d o d n ia 1 5 
s ty cz n ia 1 9 2 8 r .

P ła tn ic y n iż sz y c h s to p n i, n ie p o d le g a ją c y .z w y ż c e k o n­
ty n g e n to w e j, o b o w ią z a n i b ę d ą u iśc ić w  ty c h ż e te rm in a c h 
re sz tę p rz y p a d a ją c e g o ó d n ic h p o d a tk u m a ją tk o w e g o . P ła­
tn ik o m , k tó rz y n a d p ła c i l i d o ty c h c z a so w e ra ty p o d a tk u 
m a ją tk o w e g o , n a d p ła c o n e k w o ty z a l ic z y s ię n a p o k ry c ie 
n a le ż n o śc i, p ła tn y c h w m y ś l n in ie jsz e g o z a rz ą d z e n ia . 
O w y so k o śc i p o d le g a ją cy c h śc iąg n ię c iu z a le łg o śc i i te r­
m in a c h p ła tn o śc i ty c h ż e z o s ta n ą p ła tn icy p ise m n ie z a­
w ia d o m ie n i. M IN IS T E R S K A R B U

G . C z e c h o w icz

RUCH TOWARZYSTW.
— WĄBRZEŹNO. Zebranie kół Związku Osadników 

w paw. wąbrzeskim odbędą się w zwykłych lokalach: 
w  R y ń sk u w  n ie d z ie lę 2 3 . 1 0 . o g o d z . 1 2 w  p o łu d n ie , 
w  W ę g o rz y n ie w  n ie d z ie lę 2 3 1 0 , o g o d z . 4 p o p o łu d .

Majlepsza pora
o b e c n ie d o sa d z en ia d rz e w o w o­

c o w y c h , ja k jabłoni, grnw, wweś- 
nyCh OZareśni (w y so k o i n isk o p ie n n y c h ) . 

G w a ra n c y jn ie u sz la c h e tn io n e sz c ze p y 

sp rz e d a je

L e śn ic tw o Wronie.

OROCII
polny i wiktoria

Małe fasole 
mak niebieski 

i orzechy
k u p u je s ta le

HwrtowniakolcmlaL
P A W E Ł P IO T R O W S K I 

K o le jo w a 6 1 |6 2 .

miesziania
S-pokojosege
p o sz u k u je s ię 

W ia d o m . w a d m in . 

G ło su W ą b rz esk ieg o

1 0 0 c tr .

hrtolli jadalnpli
k u p i

H o te l D fó r W ą b rz e sk i

w  K o w a le w ie w  ś ro d ę 2 6 . 1 0 . o g o d z . 1 2 w  p o łu d n ie , 
w  Ł o p a tk a c h w  n ie d z ie lę 3 0 . 1 0 . o g o d z . 1 2 w  p o łu d - 
w  P o d za m k u G o lu b‘ W e w to re k 1 . 1 1 . o g o d z . 1 2 w  p o ł. 
w  O stro w ite m w e w to re k 1 . 1 1 o g o d z . 3 p o p o łu d n iu , 
w  M a łe m P u łk o w ie w  n ie d z ie lę 6 . 1 1 . o g o d z . 1 2 w  p o t. 
w  D ę b o w e j Ł ą c e w  n ie d z ie l 6 . 1 1 o g o d z . 3  p o p o łu d n iu 
w  P iw n ic y w  n ie d z ie lę 1 3 . 1 1 . g o d z . 1 2 w  p o łu d n ie .

P rz e d m io te m o b ra d b ę d z ie sp ra w o z d a n ie d e le g a c i! 
z k o n fe re n c j i u p o sz c z eg ó ln y c h P P . M in is tró w  w W a r­
sz a w ie w  d n . 7 i 8 b m ., p o łą c z o n y c h o rg a n iz a c ji P o m o r­
sk ie g o i P o z n a ń sk ie g o Z . O . R .

S p ra w y b a rd z o in te re su ją c e d o ty c z ą ce w a lo ry z a c ji 
re n ty i t . p . p o rz g d a n ą o b e c n o ść w sz y stk ic h o sa d n ik ó w 
k o ła i są s ie d n ic h g m in d e leg a tó w .

Torufl, 1 7 . IX . 2 7 r . W ł. D z ię c io ło w sk i 
P re ze s .

— Wąbrzeźno. Baczność Katolicka Młodzież Mę­
ska! W  n ie d z ie lę , d n ia 2 3 p a ź d z ie rn ik a o d b ę d z ie s ię 
p le n a rn e z e b ra n ie w  s ta re j sa lc e k o lo  k o śc io ła o g o d z . 1 ,3 0 .

O  p rz y b y c ie w sz y stk ic h c z ło n k ó w , o ra z sy m p a ty­
k ó w  p ro s i. Z a rz ąd .

Z a ra z e m p rz y p o m iu a s ię , ź e o d d z iś o d b y w ać s ię 
b ę d ą ć w ic z e n ia P . W . w  h a l i g im n . sz k o ły ż e ń sk ie j c o 
p ią tk i o d g o d z . 8 -m e j w ie c z . O ja k n a j l ic z n ie jsz y u d z ia ł 
p ro s i Z a rz ąd . „ G o tó w “ .

— WĄBRZEŹNO. Zebranie Tow. 
Ludowego odbędzie się w niedzielę 
23. bm. zaraz po nieszporach.

P. Dr. Szczepański wygłosi bardzo 
ciekawy i pouczający wykład o choro­
bach zaraźliwych tyfusie i gruźlicy. 
Wykład to bardzo ważny nas wszyst­
kich obchodzący, gdyż na tę chorobę 
cierpi bardzo dużo ludzi, a zwłaszcza 
dzieci; przeto uprasza się o jaknaj­
liczniejszy udział nietylko wszystkich 
członków, ale i osób które zamierza­
ją wstąpić do Towarzystwa.

Dalsze obrady także bardzo ważne
ZARZĄD

gietdT pletiów roln. wPosoanlD
N o to w a n ia o f ic ja ln e z d n ia 1 9 . 1 0 . 1 9 2 7  ̂

Z a 1 0 0 k g . w  ła d u n k a c h w a g o n o w y c h 
Ż y to n o w e 
P rz en ic a n o w a 
Ję c z m ie ń b ro w . 
Ję c z m ie ń z w .
M ą k a ż y tn ia 7 O f l /o z 
M ą k a ż y tn ia 6 5 % z 
M ą k a p sz e n n a 6 5 %  
O w ie s , n .
O trę b y ż y tn ie 
O trę b y p sz e n n e 
R z e p a k 
G ro c h p o ln y 
G ro c h V ic to r ia  
Z ie m ia k i ja d a ln e 
Z ie m ia k i fa b ry c z n e 
S ło m a p ra so w a n a 
S ia n o lu ź n e

w o rk . s ta n , 
w o rk . s ta n . 

, z w o rk .

p a ry te t P o z n a ń .
3 8 ,2 5 -3 9 ,2 5 
4 7 ,0 0— 4 8 ,0 0 
4 0 ,0 0 -4 2 ,0 0 
3 3 ,0 0 -3 5 ,0 0 
0 0 ,0 0 -5 8 ,5 0 
0 0 ,0 0 -6 0 0 0 
7 2 ,5 0 -7 4 ,5 0 
3 2 ,2 5 -3 4 ,0 0 
2 5 ,0 0 -2 6 ,0 0 
2 4 ,5 0 -2 5 ,5 0 
5 8 ,0 0— 6 4 ,0 0 
4 5 ,0 0 -5 0 .0 0 
6 5 ,0 0 -7 5 ,0 0

6 ,4 5 -6 ,7 0 
5 ,6 0 -5 ,8 0 
0 ,0 0 -0 ,0 0 
0 .0 0 -0 .0 0

Cen? prodoktó^ rolnych.
T o ru ń , d n ia 1 7 . X . 1 9 2 7 .

Notowania firmy B. Hozakowski w Toruniu.
P ła c o n o w  o s ta tn ic h d n ia c h . W  z ło ty c h z a 1 0 0 k g .

K o n ic z . c z e r . 2 8 0— 3 2 0

„ s’ .w e d z 2 8 0— 3 0 0

„ ż ó ł. w łu sk . 8 0— 9 0

P rz e lo t. . . .. . . .. . . ..

T y m o tk a . . . 

W y k a la t . c z y s t

G ro c h z ie lo n y . . 6 0 -7 5 

B o b ik . . . . 

R z e p a k . . . . 

Ł u b in n . s ie w . 

S ie m ie ln ia n e . 

M a k n ie b . . . 

M a k b ia ły . . 

K u k u ry d z a . 

„ K o ń sk i Z ą b“

. 2 3 0— 2 4 0

. 4 5— 5 0

. 3 6 -3 8

. 3 6— 4 0

. 6 0 -6 4

. 2 0 -2 1

7 5 -8 0 

1 0 0— 1 2 0 

1 4 0 -1 5 0

K o n ic z . b . p ry m . 

, , ż ó łta . .

In k a rn a tk a . . . 

R a jg ra s k ra j. 

S e ra d e la . . . . 

W y k a z im o w a . 

G ro c h p o ln y . . 

G o rc z y c a . . . . 

R z e p ik. . . .. . . .. . . .. .

Ł u b in ż ó ł. s ie w . . . . 2 0— 2 2 

K o n o p ie . . .

T a ta rk a . . . 

P ro so . • .

K u k u ry d z a ru . 

m u ń sk a . .

1 6 0 -1 8 0

1 4 0 -1 5 0

8 0 -8 5
2 0 -2 2

7 0 -8 0

, 4 0 -4 5

. 6 0 -6 5

. 6 6 -6 8

6 0 -7 0 

3 5 -4 0

4 0— 4 2

-  3 7

D ru k ie m i n a k ła d e m „ G ło su W ą b rz e sk ie g o " (B o le s ław 
S z c z u k a ) W ą b rz e ź n o - P o m o rz e u l. M ic k ie w ic z a .

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y B o les ła w S z c z u k a , V *  ą b rz e z n o 

Z a d z ia ł o g ło sz e ń R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a

Czeladnika
i 2 UCZNI 

p rz y jm ie 

M SOFOŁINSKI 
m is trz s to la rsk i, W ą b rz . 

G ru d z ią d z k a 3 6 

S ta rsz a p o rz ąd n a 

dzieigczpa 
n a jc h ę tn ie j z e w s i m o­

ż e s ię z g ło s ić z a ra z 

ERDMANN 
u l. M a te jk i 1 .

Z g u b i łe m 

K S IA Z K K W O JS K O W A  
k tó rą n in ie jsze m 

u n ie w a żn ia m .

Feliks Gierszewski 
a sy s te n t k o le jo w y 

Golub, dworzec 
p o w ia t W ą b rz e ź n o

S z a n o w n y m k o n su m e n to m p o d a je s ię 

n in ie jsz e m d o w ia d o m o śc i, ż e

BIUHO EbEKTROWm miEJSKIEJ
p rz en ie s io n e z o s tan ie w  so b o tę , d n ia 2 2 

p a ź d z ie rn ik a rb . Z glDAChU M&giStTAtU Ć0 
gmachu Elektrowni Miejskiej przy ul. Ko­
lejowej.

T a m ż e p ro s im y sk ie ro w y w ać w sz e lk ie 

z a m ó w ie n ia .

T e le fo n n r . 4 4 . T e le fo n n r . 4 4 .

ELEKTROWNIA MIEJSKA
(—) Schwarz burmistrz.

Licytacja przymusoina
D n ia 2 4 b m . o g o d z . 1 0 te j sp rze d a­

w a ć b ę d ę z a z a p ła tę g o tó w k ą w  M a łe m  

P u łk o w ie , p o w . W ą b rz e źn o u W o jc ie c h a 

M e n d ry k a

centryfugę
Litwin, k o m o rn ik są d o w y w  G o lu b iu .
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K O N IA K I
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Ju b ile u szo w y —  R es . S p ec ia le

W in ia k M e d ic in a l -  W in ia k i — --------------- -r

Z A K -L A D y ’P ftZ E M yS L O W E  W IN X E  L H A U  S E N , T O W . A K C . S T A R O G A R D  -  P O M O R Z E  , Z A L . i8 4 O .

£

Z powodu zalania terenów bawełny w Ameryce 
towar szalenie drożeje, dlatego radzę każdemu Już teraz zaopatrzyć się w towary zimowe.

P o n ie w a ż u d a ło  m i s ię  ju ż  la te m  ko rzys tn ie  a rtyku ły  te  za ku p ić , je s te m  

w  m o żn o śc i sp rze d a w a ć  w szys tko po starych niskich cenach.

r— Z moich ogromnych zapasów specjalnie polecam: -q

Popeliny na suknie . od

Szewioty śliczne kolory . .

Sukienka różne kolory . .

Warpy na ciepłe suknie . .

zł

.. r

Ręczniki kuchenne. .

Ręczniki białe . .

Barchany na bieliznę

Płócienka na pościele . .

od ..O?2 
.0^

,.r
Barchaniki na bluzki . . Inlety na w sypy •

Wielki wybór w PŁASZCZACH damskich i męskich 

o ra z sw e tró w i tryko tó w  p o specjalnie n isk ich ce n a ch .

R A 7 A R (C S t. C h w la lko w sk i
■ Rynek 1 ^7 Wąbrzeźno Rynek 1

Za trwałość koloru moich towarów ręczę — Prowadzę li tylko towar solidny

bicyfacja przymusoiaa
D nia 24 bm . o godz. 15-tej sprzeda­

w ać będę za zapłatę gotówką w M ałych 
R adow iskacb, pow . W ąbrzeźno u Piotra 
W itkow skiegoFEDCBA

tw ia ia^ a o lo to 9 m iestącin .

L itw in , ko m o rn ik  są d o w y w  G c lu b iu

Przetarg przymusowy
D nia 24 październ ika 1927 r. o godz. 

9 przed pół. sprzedaw ać będę najw ięcej 
dającem u za natychm iastow ą zapłatę go­
tów ką u p. Franciszka G locka w W ąbrze­
źnie przy G łównym D w orcu 

lustr® duże
G Iów fiM e^ k si. ko m o rn ik sa d o w y W ą b rzeźn o .

Poniżej w yszczególn ione firm y gorąco polecam y uw adze naszych C zyteln ików i Przyjació ł przy robieniu zakupów .

N aszej szanow nej klien­
teli podajem y do w iado­
m ości, że z dniem 10 paź­
dziern ika br. nasz podró­
żujący p . A n ton i S zym ań ­
sk i z W ąb rzeźn a został 
zw oln iony. D o inkaso­
w ania pieniędzy nie był 
upow ażniony i nie m a 
praw a w  naszem im ieniu 
przyjm ow ać zam ów ień.

A  N A D O L N A  i S -K A  
W Tytw órnia soków W ąbrzeźno

L icy ta c ja p rzym u so w a  
D nia 24 bm . o godz. 

11 sprzedaw ać będę 

za gotów kę w  R yńsku 

przy oberży

S sin lę w sgi 1 etr .

U C Z N IA  
syn a u czc iw ych ro ­

d z icó w  p rzy jm ie o d  

za ra z

Stelaii Bardjan
obw . m istrz kom iniarsk i

Feliks K iim aszka

W najm odniejszem w y ­
konaniu i  po najtańszych 

cenach, poleca

m istrz kuśniersk i 

W ąbrzeźno, telefon 11 W a rsz ta t M E C h a n in n y
m aszyn m leczarsk ich

K arol Schlader
W ąb rzeźn o

(obok dw orca kolejk i etefctr.J

Poleca sw ój skład ar­
tykułów m ęskich, tow a­
ry krótk ie i konfekcja.

W łasna pracow nia fu ­
ter i czapek dla tow arz.

T u d o n ab ycia  

zn aczk i i w ek sle

K asy Skarbow ej

C entryfugi 
„M ILEN A 44 

sprzedaje także- na raty. 
U żywane centryfugi przyjm . 
do zam iany w zgl. do kopna.

E . B eieh , W ą b rze źn o , 
obok parku

Soragę zaolania 
jest kupno lub repa­

racja zegarka, dlate­

go należy kupow ać 

w zgl. reparow ać ty lko  

u dobrego fachow ca^

W ąbrzeźno 
ul. K ościuszki nr. 7. 

obok apteki

Chłopca Poszukuję

do posyłek przyjm ie f  j g Q f Q O  

E le k tro w a ia M ie jska i do w ynajęcia. A dr. do 
adm . G łosu W ąbrzesk

E le k tro w flia M ie jsh  
Zgłoszenia w  sobotę, 

o godi. 12,

Kroger je

§ 1

K .  G ło w a ck i
C en tra ln a D r^ gerja  

R ynek
Tel. 166 Tel. 166

poleca:

M ydła, św iece, oli ­

w y i  sm ary do m a­

szyn —  farby, la­

kiery i pendzle

H a _ _ _ _ _ _ _ _  _L

form iarsk i i ślu sarsk i

p o trze b n y

E. GOHBITZ

t D R O G E R IA  P O D  L W E M \  
।  W .- K ornaszew sk i j  
♦ W ąb rzeźn o
| R ynek 2. Tel. 13. | 

j Poleca artykuły ap-1 
, teczne, chem iczne, w a ; 
i ta, bandaże chirurg i- j  
| czne, gum ow e, m ydła,; 
’  perfum y, krem y' itp . . 
; A rtykuły  fo tograficz-; 
? ne, przybory m alar- ? 
i skie, oliw y, sm ary,. 
| benzyaa 1

7  ii i  n  r  c  
H J lIU Ł O S Y
i inna dziczyznę 
ku p u je  s ta le p o  n a j­

w yższych ce n a ch  

d z ie nn ych

E. Gloetz
W ąb rzeźn o Telefon 174

Obuwie

B . M A G O W S K I
W ąb rzeźn o  

ulica B ernarda

N ajtańszy skład 
obuw ia. W ykonuje 
się w szelk ie repa­
racje w krótkim  

term in ie i  po um iar 
kow anych cenach.

16-tej lo terji p ań stw , 
nabyć m ożna w subko 
lekturze w  W ąb rzeźn ie u l.

W oln ości 16 .

K W IA T K O W S K I 
0O O O O Q O O

JAJA MASŁO
I DRÓB 
kupuje stale 

po najw yższych cenach 

dziennych

Osa Eftsportssu
E. G O E T  

W ąbrzeźno 

K olejow a 63 

Telefon 174

Z

SER 
szw a jca rsk i i tjlt jc li  
pełno tłusty poleca 

ST. KLIMEK 
W ąbrzeźno —  R ynek

W irów ki (cen tryfu gi)

A L F A -Ł A V A L

row ery i m aszyny 
do szycia

poleca na dogodnych 
w arunkach sola ty  oraz 
W SZELK IE C ZĘŚCI 

po cenach najn iższych

JA N K O Z Ł O W S K I

K O W A L E W O Pom .
u l. T oru ń ska 20

Czeladników 
sto larsk ich  

na stale zatrudnienie 
przyjm ie zaraz 

W . K A M IN S K I
W ąbr'. G rudziądzka 2.

Oglastajcw się
G1 Wabrzesk
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— Popatrz no! — szepnęła panna i wlepiła oczy w kufer, 
jak w przecudny obraz Leonarda da Vinci.

Młoda mężatka rozejrzała się, czy kto nie patrzy, wdra­
pała się na siedzenie i odczytywała nalepione kartki z „Wal­
dorf-Astoria — New York", „Cecilhotel — Londyn", „Palast 
hotel — Nicea." Same najdroższe hotele świata.

Damy spojrzały na siebie.
— Zdaje mi się — rzekła mężatka — że to właśnie 

będzie jakiś amerykański miljarder, na którego ty już od 
dawna wyczekujesz ...

— Prawdopodobnie reumatyczny stary truściarz naf­
towy — odpowiedziała panna, dodając natychmiast lojalnie: 
Zresztą mnie wszystko jedno! byle był miljarderem.

Musiały przerwać rozmowę, gdyż do przedziału wszedł 
właściciel oryginalnego kufra. Rzucił w stronę pań pra­
wdziwe anglo-saskie spojrzenie, to jest takie, które wszystko 
widzi, a nic nie mówi i usiadł na swojem miejscu. Za chwilę 
wyciągnął numer paryskiego wydania „New-York Heralda" 
i pogrążył się w lekturze.

* My już znamy tego pana. Były sekretarz Mr. Huszt- 
Hudsona, arcybiskup jerychoński i baron Huszt, a właści­
wie syn kucharza hrabskiego, pan Hudelka czy Hodelka.

Damy spojrzały przed siebie całkiem zimno, ale mimo 
to żaden szczegół nie uszedł ich uwagi.

Nie przypuszczając ani na chwilę, że Amerykanin może 
bodaj słówko rozumieć po węgiersku, poczęły rozmawiać 
o nim w tonie spokojnym i obojętnym, jak gdyby chodziło 

o pogodę.
— Wiesz — mówiła mężatka — twój miljarder podoba 

mi się nadzwyczajnie. Trzymaj go więc mocno, bo inaczej 
zabiorę ci go z przed nosa.

— Możliwe, że kupczył naftą — odpowiedziała panna, 
patrząc na mały zegareczek, umieszczony w brańzoletce — 
ale w takim razie muszę przyznać, iż amerykańscy nafciarze 
mają o wiele arystokratyczniejszy wygląd, niż nasi 
ordynatowie.

Nie, on nie jest kupcem—zapewniała mężatka.—Popatrz 
się tylko na jego trzewiki i rękawiczki. Za pieniądze je­
dynie — tak się ubierać nie można . . .

— Ma śliczną nogę.
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— Ty patrzysz zawsze tylko na nogi! skarciła mężatka 
swoją towarzyszkę. A cóż brakuje jego oczom?

- Profil, jak z metalu wykuty. Twardy, energiczny 
i bezczelny, ale dlatego właśnie tak pełny wyrazu. 
Lubię szalenie takie profile!

Przez cały czas tej rozmowy ich towarzysz podróży 
czytał gazetę. Na następnej stacji kupiła sobie panna 
dziennik peszteński i wzięła się do czytania. Naraz podała 
gazetę mężatce:

— Masz! przeczytaj sobie o swoim mężu.
— Pojedynek ? — zapytała mężatka spokojnie.
— Nie! wygrał czterysta tysięcy w karty.
— Cieszyłabym się, gdyby to była prawda ... — 

westchnęła młoda kobietka.
Nadszedł kontroler i poprosił o pokazanie biletów.
Amerykanin podał mu żółty zeszyt Cooka.
— Pan jedzie do Budapesztu? — zapytał kontroler 

po węgiersku.
— Pewnie! — odpowiedział miljarder również po wę­

giersku
Damy spojrzały na siebie z przerażeniem. Ten czło­

wiek umie po węgiersku! Zrozumiał wszystko, co o nim 
mówiły! . . . Panna obejrzała się za wyjściem, mężatka za 
linewką sygnałową . . .

Naraz podróżny przemówił. Po węgiersku, lecz z ak­
centem angielskim.

— Najmocniej przepraszam, ale bynajmniej nie miałem 
zamiaru sprawiać paniom przykrości. Tylko przez roztar­
gnienie odpowiedziałem po węgiersku, ponieważ jednak po­
pełniłem już to głupstwo, muszę panie zapewnić, że nie 
jestem ani obraźliwy, ani zarozumiały i dlatego rozmowy 
dwóch nudzących się w drodze dam, nie biorę poważniej, 
niż potrzeba.

Ukłonił się z lekka i czytał dalej, dając w ten sposób 
do poznania, iż nie chce się narzucać ze znajomością. Da­
my spoglądały na siebie bezradne. Były bliskie wybuchł ięcia 
śmiechem, albo płaczem. Wreszcie mężatka zdobyła się 
na parę słów:

— Myślałyśmy, że pan jest Amerykaninem . . .
Młody człowiek odłożył gazetę.
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W  t a k i m  r a z i e  n i e  o m y l i ł y  s i ę  p a n i e , g d y ż  r z e c z y w i ś c i e 

j e s t e m  A m e r y k a n i n e m  . . .

—  I  u m i e  p a n  p o  w ę g i e r s k u ? T o  c i e k a w e .

—  R ó w n i e ż w ę g i e r s k a k r e w  p ł y n i e  w  m o i c h ż y ł a c h . 

O j c i e c  m ó j p o  w a l c e  o  n i e p o d l e g ł o ś ć s c h r o n i ł s i ę d o  A m e ­

r y k i  i  t a m  s i ę  o ż e n i ł , a l e  s t a r a ł s i ę  u s i l n i e  o  t o , a b y m  s i ę  

w y u c z y ł j ę z y k a  m y c h  p r z o d k ó w .

—  T o  p i ę k n i e , b a r d z o p i ę k n i e ! p o w i e d z i a ł a m ę ż a t k a

z  p a t r j o t y c z n e m  n a m a s z c z e n i e m .

( M r .  H u s z t - H u d s o n , u l e g a j ą c c h w i l o w e m u  u c z u c i u , z a ­

a d o p t o w a ł s w e g o b y ł e g o  p a n a z a o j c a . T a k i c h  i n s p i r a c y j 

n i e  b r a k o w a ł o m u  n i g d y ) .

—  P a n j e s t p o r a ź p i e r w s z y n a  W ę g r z e c h ?

—  P o r a ź p i e r w s z y .

—  M u s i p a n  t u  z a p e w n e m i e ć  k r e w n y c h , k t ó r z y  p a n a 

n i g d y  j e s z c z e n i e  w i d z i e l i ?

—  B y ć  m o ż e p o w i e d z i a ł A m e r y k a n i n z  t a j e m n i c z y m  

u ś m i e s z k i e m . —  Z a l e ż e ć b ę d z i e o d  t e g o , c z y  z e c h c ą m n i e  

s o b i e p r z y p o m n i e ć . . .

M ł o d y  c z ł o w i e k  z a c z ą ł w  o k o l i c y  s e r c a o d c z u w a ć j a ­

k i e ś o g r o m n i e p r z y j e m n e c i e p ł o . O d  c z a s u s w e j u c i e c z k i 

d o  A m e r y k i  p i e r w s z y  r a z  d o p i e r o  r o z m a w i a ł z  W ę g i e r k a m i - 

T a  r a s a k o b i e t z  o g n i s t e m s p o j r z e n i e m i  p r z y j e m n e m i r u ­

c h a m i , d z i a ł a ł a n a  n i e g o  b e z  p o r ó w n a n i a w i ę c e j , n i ż  w s z y s t­

k i e  a n g l i k a ń s k i e i  m e t o d y s t y c z n e K e t t y  i  M a u d . N i e  m ó g ł  

s i ę  t y l k o  z d e c y d o w a ć n a w y b ó r ; n i e m i a ł p o j ę c i a , k t ó r a  

z  t y c h  d a m  b a r d z i e j p r z y p a d ł a m u  d o  s e r c a . P r z e d e w s z y s t - 

k i e m  n i e  w i e d z i a ł , k i m  s ą j e g o  t o w a r z y s z k i , p y t a ć z a ś n i e  

c h c i a ł , g d y ż s k o m p r o m i t o w a ł b y c a ł k o w i c i e s w o j ą a m e r y - 

k a ń s k o ś ć . P r z y p a d e k p r z y s z e d ł m u  z  p o m o c ą .

P a n n a p o ż y c z y ł a s o b i e o d  n i e g o  n a  c h w i l ę  „ H e r a l d a * ' , 

w i d o c z n i e c h c ą c p o c h w a l i ć s i ę  z n a j o m o ś c i ą a n g i e l s z c z y z n y , 

p o p r o s i ł z a t e m  o  g a z e t ę w ę g i e r s k ą i  w k r ó t c e k u  w i e l k i e m u  

s w e m u z d z i w i e n i u p r z e c z y t a ł n o t a t k ę , z a c z y n a j ą c ą s i ę  o d  

s ł ó w : „ G w i d o  A v a r f f y ,  z n a n y s p o r t s m e n . . . “

A v a r f f y ?  T o  j e s t p r z e c i e ż c z ł o w i e k , k t ó r e g o m a m  

z n i s z c z y ć ! —  p o m y ś l a ł A m e r y k a n i n . —  N o ! g d y b y  t e n  

m i a ł  w y o b r a ż e n i e , c o  z a  p a p i e r y  z n a j d u j ą s i ę  w  m o i m  k u f r z e ? . . .

B y ł  p e w n y , ż e  m ę ż e m  t e j  p a n i n i e  m o ż e b e z w a r u n k o w o 

b y ć  ó w  s z u b r a w y b r a t j e g o  d a w n e g o c h l e b o d a w c y . J e ż e l i b y



24

żył, miałby dziś conajmniej lat siedmdziesiąt ośm; tacy sta­
ruszkowie nawet na Węgrzech nie grywają o setki tysięcy. 
Amerykanin wiedział! wszakże, iż po ucieczce Huszt-Hud- 
sona pozostał w kraju jeden tylko Avarffy. Szczęśliwy 
gracz musi być zatem synem owego łapserdaka i zdrajcy 
z 1848 roku.

Dojechali do Budapesztu. Na dworcu oczekiwał na 
panie lokaj w liberji. Amerykanin ukłonił się damom, 
wsiadł do fiakra i rozkazał zawieźć się do najwspanialszego 
hotelu. W drodze zauważył, że obok przejeżdża drugi po­
wóz, z którego wyjrzała blada twarz panny.

— Ta piękna dziewica obawia się, iż mnie więcej nie 
zobaczy. Ale myli się — wkrótce zrobię jej tę przyjemność.

Po kolacji, zakropionej suto szampanem, Amerykanin 
wsparł się na łokciach i paląc wonne hawanna, puścił wo­
dze myślom, kształtującym się mu w mózgu w takt muzyki 
cygańskiej.

— Właściwie było to niegodziwością ze strony starego 
Huszt-Hudsona, aby przy pomocy pośmiertnego pamfletu 
mścić się za doznane nieprzyjemności . . . Pojmuję, iż mo­
żna kogoś z zemsty zamordować, ale rozpuszczać bajki, 
to już babska rzecz. W każdym razie zrobię to, co mi po­
lecił staruszek. Spieszyć się nie mam potrzeby. Mr. Huszt- 
Hudson ma zresztą obecnie dość czasu — może poczekać . . . 
Ostatnich kilka rozdziałów nawet nie napisane dotychczas. 
Chciałem napisać je na okręcie, ale za dużo było ładnych 
i interesujących niewiast ... W Budapeszcie dokończę. 
Przedtem jednak postaram się o zawarcie znajomości 
z Avarffymi. Uważam, że wpadłem na niezłą ideę, gdy 
obrałem sobie za ojca starego Huszt-Hudsona . . . Znam 
doskonale historję rodu Avarffych, a gdyby do stwierdzenia 
tożsamości mojej osoby potrzeba było jakich dokumentów, 
to i te się znajdą. Oświadczam zatem, iż od dzisiejszego 
dnia nazywam się Frank Huszt-Hudson. Naturalnie nie 
wyklucza to możliwości, że z czasem zechcę przyjąć i nosić 
należne mi imię czcigodnych moich przodków Avarffych 
z Huszt . . .

— Jeżeli mój kuzyn Gwido, ten, który wygrał wczoraj 
czterykroć, jest porządnym gentlemanem, to się z nim mo­
gę zaprzyjaźnić. Nie mam takiej mściwej natury, jak mój


